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Rok VII Kwiecień, 1934 Nr. 8 (59)n o s  w i h h i i s k i
M I E S I Ę C Z N I K
R e d a g u j e  K o m i t e t _________

WY D A WN I C T WO  Z A R Z Ą D U  O D D Z I A Ł U  WA R S Z A WS K I E G O  
Z WI ĄZ KU  N A U C Z Y C I E L S T WA  P O L S K I E G O

A d r e s  R e d a k c j i  i A d m i n i s t r a c j i :
Warszawa, Wybrzeże Kościuszkowskie 35. Tei. 5-87-29

Dnia 22 kwietnia 1934 (niedziela) odbędzie się w sali 
Towarz. Higienicznego ui„ Karowa 31

Walne Zgromadzenie
członków Oddz. m. st. Warszawy Z. N. P. z następującym 
porządkiem obrad:

1. Odczytanie protokułu,
2. Sprawozdanie Zarządu Oddziału, a) w obronie praw 

nauczyciela, b) działalność sekcji, C) sprawozdanie  
finansowe, d) budżet na rok następny, e) sprawozdanie  
Komisji Rewizyjnej,

3. Dyskusja,
4. a) Wybory Zarządu, Kom. Rewiz., Sądu Honoro­

wego,
b) Wybory delegatów na Zjazd Okręgowy,

5. Ref. „0 bezpłatne nauczanie w nowej Konstytucji”,
6. Dyskusja,
7. Wolne wnioski.

Początek  obrad: godz. 9 w pierw szym , godz. 10 w  drugim terminie.



SPRAWOZDANIE Z DZIAŁALNOŚCI 
ZARZĄDU ODDZ. m *ł WARSZAWY Z N P. 

za rok 1933.

—  2 _

U w a g i  ogólne .
R ok 1933/34 należał do niezmiernie trudnych dla organi­

zacji, gdyż zjawiło się naraz  wiele przeszkód- do pokonania. 
Jedną, z najw iększych klęsk była ustaw a uposażeniowa i system  
zaszeregow ania nauczycielstw a, nie licząc tych  dość znacznych 
trudności, jakie towarzyszyły pracy szkolnej w postaci wielkiej 
liczby dzieci, ciasnoty pomieszczeń, podwójnych wychowawstw, 
dodatkow ych obowiązków i t. p. W szystkie te  spraw y wym a­
gają wysiłku już nie tylko Zarządu Oddziału czy naw et Zarządu 
Głównego, lecz całego społeczeństwa, żeby je rozw iązać z ko­
rzyścią dla nauczycielstwa. Zarząd Oddziału W arszawskiego 
nie oczekiwał biernie, aż Rząd i społeczeństwo zdołają pokonać 
te wszystkie trudności, jakie są związane z ciężką sytuacją 
finansow ą państw a oraz niedostatecznem  uświadomieniem  sobie 
roli nauczycielstw a w budowie podwalin bytu państwowego, 
lecz n a  wszystkich, odcinkach życia s ta ra ł się być czynny, dą­
żąc niezm ordowanie do osiągnięcia chociażby drobnych rezul­
tatów .

Zarząd Oddziału przedewszystkiem  staną ł na stanow isku, 
że ustaw a uposażeniowa jest wysoce n iekorzystna dla nauczy­
cielstwa i dlatego sta ra ł się oddziałać n a  władze w celu jej 
zmiany. Łącznie z Zarz. Gł. brał udział w delegacjach do władz 
szkolnych, zwołał zebranie ogólne nauczycielstw a i uchwały 
przesłał do Zarz. Głównego i do władz oświatowych. Pozatem  
współdziałał z ogółem wszystkich urzędników zorganizow anych 
w urządzeniu Kongresu Urzędniczego, n a  którym  przedstaw i­
ciele Zarządu niedwuznacznie wykazali, że ustaw a, uposażenio­
w a krzywdzi ogół urzędników państw ow ych a w szczególności 
uderza w nauczycielstwo. Kiedy przyszła spraw a dodatku 
m ieszkaniowego, k tó ry  m iał być odjęty, to niezależnie od in ter- 
wencyj, jakie przeprowadził Zarz. Gł., Zarz. Oddz. na w łasną 
rękę interw enjow ał w Inspektoracie W arszawskim , Wydziale IX 
i w M inisterstwie Spraw W ewnętrznych.



Jeszcze Zarząd interw enjow ał w sprawie bezpłatnych n au ­
czycieli, w sprawie nauczycieli kontraktow ych, którzy jluż od 
kilku la t  są na kontrakcie o przyznanie im etatów, w spraw ach 
naucz, kontraktow ych, którzy po paru la tach  pracy nie zostali 
w szkolnictwie zatrudnieni oraz w sprawie 26 nauczycielek 
robót kobiecych, zwolnionych z dniem 31 m aja  r. b. W tych 
spraw ach udało się w większości wypadków uzyskać rezultaty  
korzystne dla poszczególnych nauczycieli.

W spraw ach mniejszej wagi udało się korzystnie załatw ić 
spraw ę rem ontu  m ieszkań nauczycielskich w dom ach m agi­
strackich  oraz opłat za te  m ieszkania. Zarząd s ta ra ł się naw iązać 
ko n tak t z terenem . W tym  celu zorganizował 12 kursów  puo- 
gram owo-ustrojowych, na  k tóre uczęszczało' około 14.00 osóib, 
zorganizował Kuris Przewodników po W arszawie, Kurs Zajęć 
Praktycznych. Za pośrednictw em  tych kursów sta ra ł się wy­
wrzeć wpływ na  całe nauczycielstwo stolicy. To też rezulta ty  
tego okazały się dość pokaźne w postaci około 500 nowych 
członków, którzy zapisali się do Związku, tak  że Oddział W ar­
szawski przekracza obecnie liczbę 1600 czł.

W tych wysiłkach Związku, zm ierzających do podniesienia 
poziomu naukowego nauczycielstw a przyszła nam, z dużą, po­
m ocą Rada Szkolna, która, wyznaczyła 700 zł. na Kurs P rze­
wodników po W arszawie oraiz M inisterstwo Kolei, k tóre prze­
znaczyło subsydjum  600 zł. na  tenże kurs. M inisterstwo Oświaty 
przyszło nam  też z, pomocą, przeznaczając po 100 zł. n a  każdy 
kurs. pj-o.gr. ustr. i 250 zł. n a  kurs Zajęć Praktycznych.

W łaściwą drogą oddziaływania były ogólne zebrania n au ­
czycielstwa, na  których wytworzyła się .koleżeńska atm osfera  
pracy i stopniowo urabia się w łaściwa tak tyka  Związku. N au­
czycielstwo najbardziej aktyw ne skupia się w różnych sek­
cjach i tam  s ta ra  się rozwiązać te różne problemy pracy szkol­
nej, organizacyjnej i zawodowej. Zarząd Oddziału, przy udziale 
nauczycielstw a skupionego w sekcjach s ta ra ł się bodaj1 w czę­
ści osłonić nauczycielstwo przed ciosami, jakie z różnych stron 
n a  nie spadały. Zarząd odbył 10 posiedzeń, na których stałym  
tem atem  jest sy tuacja m aterja lna  nauczycielstw a oraz w arunki 
p racy  szkolnej,. Pozatem  Prezydjum  Zarządu, czuwa nad spra­
wami, urządzając prawie co tydzień posiedzenia.’ W tej chwili



podchodzimy do rozw iązania ważnego zagadnienia: zorganizo­
w ania porad w spraw ach wychowawczych, w spierając je na 
badaniach psychologicznych. Udało się skupić zastęp pracow­
ników, którzy bezinteresownie wzięli na siebie ten  trudny obo­
wiązek i obecnie rozpoczęli już pracę przygotowawczą.

Poco to wszystko robimy?
Przedew szystkiem  pracujem y ze względów ideowych, speł­

niając nasz obowiązek obywatelski, k tóry  nakazuje nam  praco­
wać dla dobra Narodu z najw iększem  poświęceniem; następnie 
pracujem y i ze względów taktycznych. Władze szkolne i społe­
czeństwo m uszą nabrać przeświadczenia, że najbardziej ważkim  
czynnnikiem  w pracy państw owo-tw órczej jest nauczycielstwo, 
zgrom adzone pod sztandarem  Związku. Żadne argum enty  nie 
są ta k  ważkie, jak  argum enty, k tóre w nasze ręce daje nam  
nasza p raca  celowo pom yślana i konsekw entnie w ykonana. 
Wpływy, jakie na tej drodze osiągniemy, będziemy mogli n a ­
stępnie w ykorzystać dla ułatw ienia praćy nauczycielstw a i po­
praw ienia jego bytu materjalnegoi. P raca  w ytężona ideowa 
łączy nas, zbliża, uczy szacunku dla naszych poglądów i daje 
nam  w organizacji oparcie. Już obecnie ogół nauczycielstw a 
dochodzi do przekonania, że tylko w sprzężyście prowadzonej 
organizacji naszej leży nadzieja poprawy w arunków  życia i 
pracy. Teraz coraz rzadziej jesteśm y świadkam i kłótni we­
w nątrz Związku, gdyż każdy uświadomiony związkowiec zro­
zumiał, że w ew nątrz musimy być zw arci, mocni, bo w jedności 
siła. Całe nauczycielstwo staje  przy swym sztandarze i odeprze 
każde działanie destrukcyjne, k tóre prowadzióby mogło do 
podważenia fundam entów  organizacji. Z am iast walki wysu­
wam y hasło współdziałania, k tóre prowadzić m usi w konsek­
wencji do konsolidowania wysiłków i sta łe j pomocy przy roz­
wiązywaniu trudnych  zagadnień życia.

W spółdziałanie nie wyklucza krytyki, pojm ow anej jako ko­
leżeńską rada  oraz objektyw ną ocenę środków  i dróg, jakiem i 
posługiwał się Zarząd przy organizow aniu życia związkowego.

T aka koleżeńska k ry tyka  będzie przyjęta przez każdy za­
rząd, przez każdy zespół z w ielką życzliwością. Musimy jednak 
dążyć do wprowadzenia w życie organizacyjne ładu i w zajem ­
nego poszanowania.



B I L A N S  Z A M K N I Ę C I A
Oddziału m. s t  Warszawy Związku Nauczycielstwa Polskiego  

na dzień 31 grudnia 1933 roku.
A k t y w a .  F a s s f w a .

R-k K a s y ....................... 4.104.19
P. K. 0 .  . . . , 203.—
R a t  . . . . . 5.149.31
Sum do Wyliczenia 161.56

» Pożyczek . . . . 3,250.—
Dłużnicy i Wierzyc. 375.—
Pożyczka Narodowa 480.—
Kasa Oszczędn. 48.—
Ruchomości . . . 3.021.55
Bibljoteka . . . 10.563.64

27.356.25

H O E te d f .

R-k Składek członkowsk. 14.179.03
» Prowizyj . . . . 2.199.92

R-k Sum Przechodnich 
„ Fund. Pogrzebowego 
„ „ Majątkowego

Nadwyżka

1.972.18
5.664.66

18.091.98
25.728.82

1.627.43

27.356.25

W y d a t k i .

Różnych

Sekretarz: (—) P. Malanowski 
Księgowy: (—) Lucyna Kołodziejska

R-k U trz y m a n ia  B iu ra  . 10.633.441
„ G ło su  W arszaw sk . 906.38
„ Sekcy j  . . . . . 935.58\
„ O rg a n iza cy jn y c h 994.80
„ A m ortyzac j i  . . . 1 .321.95'

14.792.15
N a d w y ż k a  . 1.627.43

16.419.58

P r e z e s  : (—-) Br. Chuościcki
S k a rb n ik :  ( —)  Józef Juszczyk.

Protokół Komisji Rew izyjnej przy OUtfziole f  r a w s k i m  Z. U. P.
Komisja Rewizyjna na zebraniu w dniu 9 kwietnia 1934 r. s k o n t r o l o ­

wała rachunkowość Oddziału Warszawskiego' Z. N. P. za rok 1933 i po 
przejrzeniu ksiąg, dowodów kasowych i bilansu zamknięcia stwierdziła:

1) że poszczególne pozycje rachunków są zgodne z odpowiedniemu 
dowodami kasowemi;

2) że saldo Kasy na dzień 31 grudnia 1933 r. wynosiło Ł10Ł19zl.
3) że Fundusz Majątkowy Oddziału Warsz. z końcem roku sprawo­

zdawczego wynosił sumę 18.091.98 zł.
4)że z rocznego zestawienia rachunków powstała nadwyżka nad roz­

chodem w sumie 1.627.43 zł.
Wobec powyższego Komisja Rewizyjna stawia wniosek o udzielenie 

absolutorjum ustępującemu Zarządowi Oddziału Warszawskiego Związku 
Nauczycielstwa Polskiego.

S e k r e t a r z :  ( —) Stefan Wyirobiec. P r z e w o d n ic z ą c y :  ( — )  St. Kartasiński



P R ELIM IN A R Z  ODDZIAŁU m. S T . W ARSZA W Y ZW IĄZKU  
N A U C Z Y C IELSTW A  P O LSK IEG O  ZA RO K 1934.

PR ZY CH Ó D :

Składki członkowskie od 1504 członków 70636.80

Dochody niestałe 2000.—

Razem 72636.80

ROZCHÓ D :

Składki dla Zarządu Głównego od 1504 czł. 47649.60

Am ortyzacja Funduszu Pogrzeb, la t  ubiegłych 4664.66

Fundusz, Pogrzebowy za rok  1934 2906.64

Glos W arszaw ski 3609.60

Kom orne za lokal Oddziału 720.—

Telefon 414.—

Pensja  I Sekretarki 3360.—

Pensja  II Sekretark i 2400.—

Ubezipieczalnia Społeczna 541.68

M aterjały kancelaryjnie i druki 1000.—
Znaczki pocztowe 400.—

Bibljoteka 600.—

Tow arzystw o „Świetlica“ 60.—

Sekcje 3000.—

P renum erata  pism 300.—

Organizacyjne 800.—

Nieprzewidziane 210.62

Razem : 72636.80

Sekretarz Skarbnik Przewodniczący
(— ) P. Malanowski (—) J. Juszczyk (—) |Br. Chrościcki



SPRA W O ZD A N IE S E K C J I O D D ZIAŁO W EJ SZ K O LN IC TW A
Ś R ED N IEG O .

Obecny Zarząd Sekcji Oddziałowej został wybrany, zgod­
nie z § 6 regulam inu Sekcji Oddział. Szfcoln. Średniego Z.N.P., 
z dnia 12 maja. 1933 r. n a  dorocznem  w ahiem  zebraniu.

Bieżący rok  szkolny nasunął odrazu ta k ą  m asę różnych 
spraw , że w prost trudno było w szystkiem u podołać.

Działalność Zarządu bardzo różnorodna sprowadziła się 
do załatw ienia następujących spraw :

1. W ziwiązku z reform ą szkolną Zarząd podjął inicjatyw ę
omówienia nowych program ów. Omówione zostały pro­
gram y: jętzyka polskiego, francuskiego, przyrody,
fizyki, chemji i m atem atyki.

2. Ponieważ wielu z nauczycieli szkół średnich zostało 
przeniesionych cło szkół powszechnych lub uzyskało 
lam  godziny uzupełniające, nasunęła się kw estja zorga­
nizow ania ku rsu  me todyezaio-dydaktycznego, k tó ry  po­
zwolił zorientow ać się bliżej' w! noweim polu pracy. Kurs 
ten  zorganizow ano w porozum ieniu z Inspektoratem  
m. st. W arszawy. Trw ał od 25 października do 9 listo­
pada 1933 r.

P rogram  kursu  obejmował dane ustrojow e, ogólne 
wytyczne program u szkoły powszechnej, dydaktykę 
poszczególnych przedm iotów oraz lekcje pokazowe. 
Zainteresow anie kursem  było bardzo duże; ku rs ukoń­
czyło około 130 osób.

3. Podobnie w  związku z reform ą szkolnictw a zostały zor­
ganizow ane kursy  dla nauczycieli gimnazjum . Kursy 
obejmowały: omówienie ustroju, program u, organizacji 
pracy w nowem gim nazjum , dyskusje, lekcje pokazowe:. 
Odbyły się następujące kursy  dla nauczycieli: przyro­
dy (51 uczestnik) , geografji (51 uczestników ), h i­
storii (112 uczestników ), jęz. łacińskiego (68 uczesłm.), 
fizyki (32 uczestn .), m atem atyk i (92 u czestn .), f ra n ­
cuskiego (45 uczestn .). Zarówno z ukończenia jednych 
jak  i drugich kursów  zostały w ydane świadectwa.

4. Zarząd brał udział w zebraniach Komisji W ychowania.
1 Ustalono n a  nich zakres działania sam orządu.



5. Poszczególni Koledzy biorą, udział w pracach  Wyidiz. Ped.
6. Realizując w skazania W alnego Zgrom adzenia z dnia 

12 m aja 1933 r., zarząd sekcji oddziałowej przystąpił do 
pracy nad norm am i płac. W skład kom isji wchodzą: 
kol. kol. Pawłowski, Świszcz, Filipowicz. Dotychczasowa 
p raca  Komisji przedstaw ia się w sposób następujący: 
usta lona  została praw ie część pragm atyczna ze szcze- 
gólnem  określeniem  upraw nień komisyj finansow ych; 
poza tem  przyjęto ogólne zasady płac w  szkołach śred­
nich ogólnokształcących i zawodowych; obecnie są 
prowadzone prace co do zasadi w ynagrodzenia w szko­
łach powszechnych i nad ogólną redakcją całości.

7. Zarząd Sekcji nosi się z zam iarem  zorganizow ania 
Sekcji języka polskiego, na  czele k tó re j stanęliby pp. 
prof. Szober i Doroszewski.

8. W podkomisji tea tra lnej pracuje kol. dr. Br. W ieczor­
kiewicz.

9. Na II-gim M iędzynarodowym Zjeźdzle filologów sło­
w iańskich w W arszawie (od 20—27 w rześnia) ■— bę­
dziemy reprezentow ani. Podobnież będziemy reprezen­
tow ani na Zjeździe Polskiego Tow arzystw a Językoznaw ­
czego we Lwowie w dn. 20 i 21 m aja r. b.

10. W czasopism ach związkowych koledzy bardzo czynnie 
współpracują.

11. S taran iem  Zarządu Sekcji Oddziałowej Szfcoln. średn, 
przyłączyło się do Zw. N. P. —  Tow arzystw o Popraw ­
ności i K ultury Języka Polskiego.

12. Liczba, członków sekcji oddz. szfcoln. średn. wynosi 180.
13. W skład Zarządu Sekcji wchodzą kol. kol.: L. Rajew - 

ski, Dr. B. W ieczorkiewicz, K. Lausz, R. Balawelder, H. 
R atyński oraz Cz. Pawłowski.

Przew odnictwo Sekcji spoczywa w ręku  kol. L. Rajewskiego.

SPRA W O ZD AN IE S E K C J I S Z K Ó Ł  D O K SZTA ŁC A JĄ CYC H  
ZAW ODOW YCH.

W okresie sprawozdawczym  Zarząd Sekcji odbył 8 posie­
dzeń plenarnych. Posiedzenia zaś prezydjum  Zarządu odby­
wały się raz  n a  dwa tygodnie, lub częściej w  razie potrzeby.



Celem naw iązania ścisłego k o n tak tu  i powołania do czyn­
nej współpracy Rad Pedagogicznych poszczególnych szkół 
została zorganizow ana Sekcja Delegatów szkolnych Szkół Do­
kształcających Zawodowych. Sekcja ta  odbyła 4 posiedzenia. 
Zainteresow anie delegatów szkolnych było duże, a  p raca  Sek­
cji celowa i owocna. Poza dawnym i członkami Związku, w 
ciągu roku sprawozdawczego, przybyło 107 nowych członków.

Zorganizowano re fe ra t program owy, k tó ry  urządzał od­
czyty i zbierał m aterjał, dotyczący program ów  nauczania.

R efera t kulturalno-rozryw kow y, aczkolwiek walczył z 
trudnościam i, pracę swoją jednak zapoczątkował.

W obronie interesów  zawodowych swoich członków Za­
rząd skutecznie interw eniow ał w Kuratorjium i w Inspektoracie 
Szkolnictw a Zawodowego. Na skutek  tej! interw encji zostały 
cofnięte zastrzeżenia lub wym ówienia dla 21 osób. W szyscy 
oni w większej1 lub mniejszej ilości godzin zoistali zatrudnieni.

Interw eniow ano również w sprawie jednorazow ych ulgo­
wych biletów tram w ajow ych dla nauczycieli, w sprawie wy­
płaty pensji za październik i pozostałej 13-ej pensji. Aczkol­
wiek spraw y te  dotychczas nie zostały jeszcze załatw ione 
definitywnie, Zarząd m a jednak nadzieję, że stale czynione 
s ta ran ia  w tym  k ierunku odniosą sukces. Zaznaczyć należy, 
że prace podejm owane przez Zarząd nie były łatwe, gdyż nie 
u  w szystkich osób, do k tórych  się zw racano znajdowaliśmy 
zrozum ienie i poparcie.

Obecne wymówienia pracy i zapowiedziane ew entualne 
zm iany uposażeń były tem atem  naszych interw encyj w Inspek­
toracie Szkolnictwa Zawodowego, gdzie znaleźliśmy pełne 
zrozum ienie i przychylność do naszych postulatów . Spraw a ta  
jednak nie została załatw iona definitywnie i w ym aga wielkiej 
czujności i usilnych zabiegów.

Stałe niespodzianki n a tu ry  gospodarczej pochłaniały b a r­
dzo dużo czasu Zarządowi, przez co trudno było oddać się 
całkowicie spraw om  właściwym ideologji Związku, zm ierza­
jącym  do podniesienia poziomu szkół i nauczania.

U przytam niam y sobie, że wiele spraw  czeka jeszcze na 
załatw ienie, ale jeżeli uwzględnimy, że był to pierwszy rok  
naszej pracy, że był to  rok  organizacji naszej Sekcji, stw ier-
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dzimy, że zrobiliśmy dużo. Suikcesy, jakie osiągnęliśmy, za­
wdzięczamy tem u tylko jedynie, że działaliśmy: jako Sekcja 
potężnej organizacji, organizacji ideowej i mocnej, jak ą  jest 
Związek Nauczycielstwa Polskiego. Jego to  przedewszystkiem- 
siła ideowa, dopomogła nam  do realizow ania planu naszej 
pracy, zakreślonego na  rok  1933-ci. Czując to  silne poparcie 
dla swych poczynań, m usim y świadczyć prawdzie i W am  Sz. 
Sz. Koleżanki i Koledzy, głośno w swem  sprawoizidaniu o tem  
powiedzieć.

Sekcji przewodniczył kol. inż. Edm. Jodkowiski, sek re ta ­
rzow ał kol. A. Brzeski.

SPRA W O ZD AN IE S E K C J I SZK O LN IC TW A  S P EC JA LN EG O .

Sekcja dżieli się n a  4 podsekcje: 1) podsekcję nauczycieli 
dzieci umysłowo upośledzonych (przewodnicząca — p. A. K ar­
w acka), 2) podsekcję nauczycieli dzieci m oralnie zaniedbar 
nych. (przewodniczący p. M udryk), 3) podsekcję nauczycieli 
dzieci głuchoniem ych (przewdn, p. M. Kotoński) i podsekcję 
naucz, dzieci ociemn. (przewodu, p, J. B rodzka). Liczba, człon­
ków pracujących w poszczególnych podsekcjach wynosi 85.

Każda podsekcja opracow yw ała zagadnienia związane 
z| p racą w poszczególnych działach szkolnictw a specjalnego, 
zarząd sekcji obejinował całość zagadnień szkolnictw a spec­
jalnego w W arszawie. W roku sprawozdawczym  Sekcja współ­
działała z Komitetem, organizującym  zjazd nauczycielstw a 
szkół specjalnych, k tó ry  m iał się odbyć w kw ietniu  r. b>, lecz 
został z przyczyn n a tu ry  technicznej odroczony do paździer­
n ika r. b. Zarząd Sekcji w ystąpił także w obronie praw  n au ­
czycieli szkół specjalnych, k tórych  now a ustaw a uposażeniowa 
skrzywdziła.

W obronie swych postulatów  delegacja interw eniow ała 
w Zarządzie Głównym Z. N. P. oraz w szystkie podsekcje zło­
żyły odpowiednie m em orjały, n a  podstaw ie k tórych  Zarząd 
Główny Z. N. P. w porozum ieniu z delegacją Sekcji wystoso­
wał ogólny m em orjał do Min. W. R. i O. P. W spom niany me- 
m orjał został w ręczony p. Ministrowi K. Pieracfciemu.

Sekcja opiekowała się Funduszem  Stypendjałnym  im. pr. 
dr. J. Joteyko, k tó ry  w roku  sprawozdawczym  udzielił stypeń-
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djum  kol. H anow ej na  wyjazd do W łoch w celu zapoznania 
się z tam tejszym  stanem  opieki nad  dziećmi m oralnie za­
niedbań emi.

\

S E K C JA  SAM ORZĄDOW A.

W okresie sprawozdawczym  Sekcja Sam orządow a rozsze­
rzyła znacznie swój zakres pracy  dzięki czynnem u zaintereso­
w aniu się zagadnieniem : Zarząd Miejski a szkoła i nauczyciel 
i R ada Szkolna — a  szkoła i nauczyciel w myśl obowiązują­
cych przepisów. Zadaniem  naszem  było dopilnowanie realizar- 
cji i możliwie najszersze w ykorzystanie przysługujących nam  
praw.

Chodziło o wiele rzeczy, n p .: 1) dopilnowanie procesu
kolegi z Zarządem  Miejskim o dopłatę różnicy kom ornego; 
2) prowadzenie sporu z władzam i adm inistracji ogólnej o do­
d a tek  m ieszkaniowy dla żon;

3) kw estja  dodatku m ieszkaniowego wogóle od dnia 
1-go lutego b. r.;

41 rem onty  m ieszkań służbowych nauczycielstw a;
5) telefony szkolne;
6) wzm ocnienie dozorow ania domów m ieszkalnych na* 

sku tek  pow tarzających się kradzieży;
7 ) opracow anie nowej instrukcji dla Opiek Szkolnych i t. d.
Jakkolw iek procesu sądowego- o dopłatę różnicy kom or­

nego nie mogliśmy, jako Sekcja, całkowicie przeprowadzić na  
koszt Związku (oskarżony nie był jeszcze członkiem Związku) 
to  jednak  zorganizow aliśm y samopom oc koleżeńską w sfinan­
sow aniu kosztów  sądowych, dostarczyliśm y znanego adwo­
k a ta  i cały czas spraw ą głęboko interesow aliśm y się. W I in­
stancji wygraliśmy, obecnie Zarząd Miejski zaapelował, więc 
czekam y na  rozprawę. W związku z tern wezwaliśm y Kolegów 
zainteresow anych o w strzym anie się z uiszczaniem  dopłat róż­
nicy kom ornego. W ynikiem przegrania  procesu jes t pismo 
W ydziału IX Zarządu Miejskiego Nr. 12405 z dnia 14—III.34 r. 
do Rady Szkolnej, by w momencie przydziału większego 
m ieszkania zastrzegała zgóry złożenie zobowiązania o dopła­
caniu, różnicy. Oczywiście, naszem  zdaniem, i to  jest bezpra-
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wiem 1 z tem  walczyć będziemy ciągle. W sprawie przew leka­
jącego, się sporu o dodatek m ieszkaniowy dla żon in terw enio­
waliśm y w ielokrotnie w Min. Oświaty, następnie delegacja 
w składzie Kol. Kol. M achowskiego, Ciesielskiego i Jastrzęb ­
skiego; interw enjow ała w dniu 24—1 b. r. w Min. Spr. Wewn. 
i ostatn io  3 razy telefonicznie interw enjow ał Kol. Jastrzębski 
i 1 raz Kol. Ciesielski.

Skoro uzyskam y odpowiedzi na  odwołania, zaraz k ieru ­
jem y spraw ę do Trybunału Administracyjnego-.

O dodatek m ieszkaniowy wogóle, po wejściu w życie no­
wej ustaw y uposażeniowej interw eniow ali w ielokrotnie Kol. 
Kol. Dobraniecki i Jastrzębski i to  zarówno w Min. Spr. Wewn. 
jak  Zarządzie Miejskim i Inspektoracie Szkolnym. W końcu 
dodatek ten  przed, upływem lutego został wypłacony na zasa­
dzie okólnika Prezesa Rady M inistrów z dn. 28.1 b. r. Ponie­
waż przeprowadzony w ciągu ubiegłych w akacyj, dzięki n a ­
szym staraniom , generalny rem ont m ieszkań służbowych na­
stręczył wiele nieporozum ień między Zarządem  Miejskim 
z jednej strony, a  lokatoram i z drugiej, przeto postanowiliśm y 
spraw ę tę  gruntow nie uzdrowić. I oto wynikiem  naszych prac 
i m em orjałów w te j sprawie jest wydany ostatnio przez W y­
dział IX okólnik, k tóry  kw estję rem ontów  reguluje całkowicie 
po linji naszych postulatów . W  Komisji lustracyjnej m ieszkań 
m am y przedstaw iciela Zarządu Oddz. m. st. W arszawy Z.N.P., 
m am y nauczyciela-delegata Rady Szkolnej, rem on t m ieszkań 
będzie m ógł się odbywać z uwzględnieniem  życzeń lokatorów  
t. zw. sposobem gospodarczym. A o to  głównie chodziło.

Nadto interw eniow aliśm y w Wydziale IX w sprawie wzmo­
żenia czujności przez dozorców domów nauczycielskich nad 
bezpieczeństwem  m ienia lokatorów  oraz przyłączyliśm y się 
do akcji o przejęcie telefonów  szkolnych n a  rachunek  Za­
rządu  Miejskiego.

Ścisły k o n tak t z R adą Szkolną utrzym yw aliśm y za pośre­
dnictw em  Kol. Dobranieckiego. W okresie prac nad nową in­
s tru k c ją  dla Opiek Szkolnych przedłożyliśmy Radzie nasz 
w łasny projekt, z którego, jak  widać, wiele punktów  znajduje 
się w  instrukcji dziś obowiązującej.

Zarówno om aw iane zagadnienie jak  i to k  prac Sekcji po­
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daw ane były stale w „Głosie W arszaw skim " czy to- w form ie 
dłuższych artykułów , czy kom unikatów . Sekcja odbyła 2 po­
siedzenia p lenarne i 2 podsekcji roieszkauiowej.

Przewodniczył Sekcji Kol. Jastrzębski Jan.

SEKCJA PEDAG OGICZNA.

Plan pracy na  rok  bieżą-cy obejmo-wał zagadnienia zwią­
zane z program em . K orzystając z obecności w Warszawie, 
szeregu osób, k tóre pracow ały w kom isjach program ow ych 
M inisterstw a Oświaty, Zarząd Sekcji postanow ił zorganizow ać 
kursy  programowo-u,strojowe. Nauczycielstwo zwróciło- się do 
Zarządu z podobnem  życzeniem, pragnąc uzupełnić swoje 
wiadomości o- program ach. Wobec tego Zarząd Sekcji urucho­
mił 12 kursów , n a  k tó re  uczęszczało około 1430 osób czyli 
blisko trzy  czw arte całego nauczycielstw a stolicy. Nauczy­
cielstwo wykazuje olbrzymi zapał i chęć doskonalenia swej 
pracy. Zarząd sądzi, że przez, udział na kursach  p raca  na 
konferencjach rejonowych znacznie się pogłębi tem bardziej, 
że kursy  powyższe stanow ią pierwszy etap doskonalenia się 
nauczycielstw a.

W dalszym ciągu praca rozwijać się będzie. Drugi etap tej 
pracy obejm ą kursy  związane z poigłębieniem wiedzy m ater- 
jałnej oraz uspraw nienia na tu ry  technicznej, i metodycznej. 
Taki kurs próbny został otw arty  przy ulicy Okopowej. Kurs 
obejmuje prace związane z „zajęciam i praktycz-nemi", na, któ­
ry zapisało się 60 osób.

Podsekcja Psychologiczna i W ychowawcza w roku  bieżą­
cym skupiły swoje wysiłki w  kierunku zorganizow ania i u ru ­
chom ienia poradni Psychologiczno-wychowawczej. Niezbędny 
personel do pracy w Poradni został zaproszony, lokal w yzna­
czył Zarząd Główny a um eblowaniem  zajęły się Zarząd Główny, 
k tóry  przeznaczył na ten, ceł 150 zł,, Zarząd Okr. ■— 100 zł., 
Zarząd Oddz. — 150 zł. i Zarząd Oddz. Pow iatu W arszaw ­
skiego 100 zł. W krótce nastąp i otwarcie Poradni. Przew od­
nictw o Poradni znajduje się w ręku  kol. J. Bużyckiej, Oprócz 
tego na  kilku posiedzeniach podsekcje rozpatryw ały bardzo 
trudne zagadnienie, jak zorganizować nadzór nad ubikacjam i
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szkolnemi, gdyż wpływ dem oralizujący tego środow iska na 
młodzież został w ielokrotnie stwierdzony.

Podsekcja H um anistyczna głównie zajęła się naśw ietleniem  
program u języka polskiego, k tó ry  został jej nadesłany do za- 
opinjowania.

Podsekcja Geograficzno-przyrodnicza zorganizow ała kurs 
„Przew odników po Warszawie**. Kurs obejmuje arch itek tu rę , 
m alarstw o, rzeźbę, stronę historyczną, gospodarczą, handlo­
w ą oraz inw estycyjną W arszawy. Kurs trw a  1 Ó2 roku  i oparty  
je s t n a  w ykładach, wycieczkach, sem inarjaeh i kolokwiach. 
R ada Szkolna w yasygnow ała na  prowadzenie kursu  700 zł. i Mi­
nisterstw o Kolei 600 zł. Słuchacze ku rsu  po jego ukończeniu 
i złożeniu kolokwium  przygotow ani będą do prow adzenia 
wycieczek po W arszawie.

Pozostałe podsekcje jak : m atem atyczna, klas niższych, ry ­
sunków, zajęć praktycznych i śpiewu znajdują się w stanie 
reorganizacji oraz biorą czynny udział w prowadzeniu kursów 
program ow o-ustrojow ych.

Sekcji przewodniczył kol. B. Ohrościcki.

SEK CJA  WCZASÓW.
W czasie kadencji obecnego Zarządu zorganizow ano dwa 

ośrodki sportowe dla nauczycieli w W arszawie. Jeden w szko­
le przy ul. Grójeckiej1 Nr. 39, n a  program  którego złożyły się 
gry  sportow e: koszykówka, siatków ka, tenis, drugi' przy ul. 
Kredytowej Nr. 1 w  szkole 101 —  gim nastyka dla pań. W se­
zonie zimowym w ośrodku sportow ym  przy ul. Grójeckiej 
odbył się ku rs teoretyczny i zapraw a gim nastyczna, dla nauki 
jazdy n a  nartach .

Udział nauczycielstw a w powyższych ośrodkach był nie­
liczny — od S do 20 osób.

Jednocześnie Sekcja W czasów w spółdziałała z Komisją 
W czasów Okręgu W arszawskiego w1 organizow aniu kolonji 
wypoczynkowych w Augustowie, Piwnicznej i W orochcie.

W  bieżącym  sezonie wspólnie z Komisją Wcizasów Zarządu 
Okręgu W arszaw skiego Z. N. P. organizuje kolonję wypoczyn­
kową : w Gdyni — po 4 zł., w Augustowie —  3 zł. i Piwnicznej 
-— 3 zł. 50 gr. (dziennie od osoby).
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Inform acje i zgłoszenia w lokalu Z w i a/.ku N auczycielstwa 
Polskiego, W arszaw a, ul. Dobra 6—8, pokój 137 —  we w torki 
od igodiŁ 13—15. Przew odniczącym  Sekcji jest kol. P iotr 
W ysocki , zastępca kol. Edw ard Kiełczykowski, sek re tarka  — 
kol. M arja Kuczówna.

SEKCJA KULTURALNO-ARTYSTYCZNA,

W r. 1933 dn. 17 grudnia urządziła Sekcja koncert 
przy łaskaw ym  współudziale chóru Z. N. P., kolegów i kole­
żanek solistów. Sekcja ułatw ia nabyw anie biletów ulgowych 
do w szystkich tea trów  i kin przy współudziale P. Z. K. A. 
M arszałkow ska 119.

Sekcja m a zam iar zorganizow ać w r. sz. 1934— 35 koncert: 
„Inscenizacja piosenek i tańce  regionalne" n a  terenie szkoły 
powszechnej.

Sekcja współpracuje z Sekcją Muzyczną przy Zarządzie 
Głównym. Sekcji przewodniczy H alina Zieleńczykówna.

SEKCJA NAUCZYCIELSTW A PRYW ATNYCH 'SZKÓŁ 
POW SZECHNYCH.

Sekcja pow stała w ub. r. dla obrony specjalnych interesów  
nauczycielstw a pryw. szk. powsz., związanych z odmiennemi 
niż w  szkolnictwie państw ow em  w arunkam i pracy  i płac. Za­
danie to spełniła przez udział w pracach  M iędzystowarzysze- 
niowej Komisji norm ującej płace i wpisy w szkolnictwie pry- 
w atnem  i społecznem  R. P., oraz wydelegowanie biegłych 
do Sądu Pracy.

W pracach  natu ry  organizacyjnej był dużą trudnością 
kryzys panujący w szkolnictwie pryw atnem , w ynikający z 
nadm iernej ilości szkół, co wpływa bardzo niekorzystnie na 
uposażenia nauczycielstw a, a  z drugiej strony  u trudn ia  objęcia 
go siecią organizacyjną, um ożliw iającą w spólną obronę 
interesów .

W drugim roku swej pracy Sekcja zam ierza rozw inąć akcję 
obrony praw nej, pośrednictw a pracy, dla k tórego powołano 
przy Zarz. Gł. Z. N. F. Społeczne Biuro, oraz organizacyjną 
w  ram ach  ogólno związkowych.
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SEKCJA  DELEGATÓW  SZKOLNYCH.
Sekcja D. Sz. odbyła dwa ogólne zebrania, na  k tórych  

omówiono wszystkie ważniejsze, trapiące nauczycielstwo, 
sprawy. Deleg. Szk. z, każdego rejonu zostali wezwani do po­
wołania Zarządu Rejonowego w celu utrzym ania łączności 
z Zarządem  Sekcji i dopilnowania spraw , obchodzących rejon.

SEKCJA  KIEROWNIKÓW ODDZ. Z.N.P. m. st. WARSZAWY.

Od dnia 14.V.1933 t.j. od chwili Zjazdu Delegatów i jego 
decyzji, m ocą k tórej utw orzona została sam odzielna Sekcja 
Kier. Szk. Powsz. przy Oddz, Z. N. P. m st. W-wy. Pow ołany 
został nowy Zarząd

Przew odniczący Sekcji Kier. przy Oddz. Z. N. P. m. st. 
W -wy —  wchodzi autom atycznie w skład prezydjum  Sekcji 
przy Zarządzie Głównym Z. N. P.

Sekcja Kier. — przy współdziałaniu z p. insp. W iatrem  — 
prowadzi od dwóch la t kurs kierowników m. st. W -wy — zor­
ganizow any w pięciu grupach:
I —  psychologicznej, II -— wychowawczej, III — dydaktycznej, 
IV — adm inistracyjnej i V — szkół specjalnych.

Kierownikiem pedagogicznym  kursu  tego z ram ienia 
Sekcji przy Zarz. Głównym Z. N. P. jest kol. R. Buczowski.

Sekcja naw iązała ko n tak t z IX W ydziałem Zarządu M iasta 
w; spraw ach różnych, wypłaty dodatku za adm inistrację i ry ­
czałtu, oraz z lokalnem i władzami szkolnemi.

BIBLJO TEKA  B ELET R YST YC ZN A .

Bibljoteka beletrystyczna liczy obecnie 2270 dzieł (w r. 
ub. 2085) z litera tu ry  polskiej i obcej.

Korzysta z bibljoteki 290 czytelników (w r. ub. 276).
N ajwiększą poezytnośeią cieszą się z autorów  polskich 

dzieła: Marji Dąbrowskiej1, P. Gojawiczyńskiej, Boguszewskiej, 
Chorcm ańskiego, M ostowicza, Rusinka, M akuszyńskiego, No­
wakowskiego, S truga, Boy‘a. Z tłum aczeń: Bojera, Galswor- 
th y ‘ego, M unthe Axela, Ilu .\iey‘a, W asserm ana, Fam ola, Cur- 
vooda, Dell, Maxwella, Sygrydy Undset, M arty Ostenso.
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Bibljotefea posiada 300 abonentów.
W ypożyczanie książek odbywa się 4 razy tygodniowo: 

w poniedziałki, w torki, czw artki i p iątki od godz. 18-ej do 20-ej.
Kierownictwo: Bibljoteki spoczywa nadal w ręku,. Kol.

A. Okoniewskiej.

Psychoza c z y  rozwaga?
1. S IEW CY PSYCHOZY.

W ystarczy być sum iennym  obserw atorem  życia zbioro­
wego, choćby tylko n a  odcinku naszej: grupy zawodowej:, a 
więc grupy, składającej się z inteligencji, aby stwierdzić, jak  
często i łatwo rezygnujem y z samodzielności w sądzeniu do­
tyczących na;s spraw zawodowych, dając ponosić się fali psy­
chozy, płynącej bardzo często ze źródeł, k tó re  nie m ają  nic 
wspólnego z objektywnem  ujm ow aniem  zagadnienia, ani też 
z korzyścią dla sam ej sprawy.

Nerwy nauczyciela, zszarpane przez coraz bardziej ucią­
żliwy trud  i w arunki pracy s ta ją  się instrum entem  bardzo 
wrażliwym  na tony zdradzieckiej psychozy, k tó ra  niby opium 
odurza zmęczony organizm, spraw ia złudzenie, ulgi, pokonania 
„w roga", osiągnięcie zdobyczy.

Posłuchajm y przem ówień na różnych zebraniach więk­
szych i mniejszych. Dziesięciu mówców będzie silić się nad 
„omówieniem " tego, co już dla wszystkich jest jasne, znane 
i czego żaden z mówców — wszyscy o tern wiedzą •— w łasną 
m ocą nie naprawo. Po cóż więc mówi? Jedyny cel — to wywo­
łanie wśród słuchaczy nastroju, poklasku. Aby te  cele osiągnąć 
m ów ca gotów jest przelicytować w szystkich swoich przed­
mówców, a czyni to zwykle, staw iając w niosek jaknajjbardziej 
„poryw ający", odpowiadający nastrojow i, lecz najczęściej 
nierealny. I niechby kto ośmielił się wówczas bronić bardziej 
skrom nego lecz realnego w niosku w tej sprawie! Zmiażdży go 
„m asow a" opinja; ktoby tam  w nikał w takie subtelności jak : 
odroczenie, nowelizacja a zniesienie ustaw y. Więc „znosim y * 
ustaw ę, choć do tego rodzaju uchwał nie jesteśm y kom pe-
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l eni i) '. Psychoza, góruje <mad rozsądkiem . Siewcy1 psychozy za" 
cierajlą ręce. Tylko sprawa nic: na  tem  nie zyskuje.

Siewców szkodliwej psychozy spotykam y n a  każdym  kro ­
ku. Są to  specjalne typy, którym  dziwną przyjem ność spraw ia 
prorokow anie na  czarno, i k tórzy nigdy nie m ówią o spraw ach 
dodatnich. A więc głosi taki, że: nauczyciela j;uż obowiązuje 
36 godzin lekcyjnych, że skrócone będą ferje letnie dla n au ­
czycielstwa, gdyż część tego czasu nauczycielstw o m a poświę­
cić n a  bezpłatne prace kolonijne i półkolonijne, że k to nie za­
pisze się na  kurs ustr.-progr., ten  będzie zwolniony z pracy, że 
gdyby Związek... toby... i t. d.. i t. d. Zapadła np, decyzja 
b. prezydenta m iasta W arszaw y o niew ypłacaniu dodatku 
m ieszkaniowego a  już niezm ordow any siewca w yśm iew a się 
publicznie z naiw ności tych, co zabiegają u  władz o wypłatę 
i zapewniają, że dodatek będzie wypłacony. Siewca m a swoje 
pewniki, k tórem i operuje, gdzie może i rzecz p rosta  w ytw arza 
odpowiednią psychozę,

Np. kol. Sieńko z K rakow a napisał w swem piśmie okrę- 
gowem n iefortunny  artykuł, zrozumiał, że źle postąpił, sam  
na  siebie wydał wyrok, rezygnując z m andatów  organizacyj­
nych (protokół z ostatniego posiedzenia Zarządu Głównego), 
tym cza sem siewcy zrobili z. te j spraw y kaczkę wielkości słonia, 
a ,z kol. Sieńki m ęczennika—ofiarę Zarządu Głównego, (prze­
szło 30 osób!).

Albo spraw a Król. H uty! Oo powiedzą usłużni siewcy, gdy 
w niedługim  czasie ujrzą Król. H utę w zgoła innej sytuacji?

Ba, naw et z choroby śp. kol. Smulikowskiego siewcy 
uczynili źródło psychozy, głosząc w sposób sobie właściwy, że 
to choroba dyplom atyczna! (U staw a uposażeniowa, K onsty­
tucja  i jeszcze ,,eoś“ !).

Przyszło niefortunne „zaszeregow anie1'.
Pow iadam y: ustaw a nas krzywdzi. Nie chcemy zyskiwać, 

nie chcem y trac ić! i Siewca zaś rozsiew a: Zarząd, kol. X.  
uzgodnił z kimś listę osób do lepszego zaszeregow ania; koledze 
Y. niesłusznie zostawili daw ną kategorię  a wreszcie: Oho, już 
my „ecś“ wiemy, jak  to było“ . Czy to  jes t zdrowy siew, czy 

polepsza on dolę skrzywdzonego kolegi? czy siewca m a pod­
staw y  do zarzutów  przeciw Zarządowi czy kol. kol. X, Y?



— 19 —

Podstaw  tych  niem a, lecz siewca upraszcza sobie i innym  
drogi rozum ow ania: trzeba  znaleźć w inowajcę wszelkiego zła, 
a tym  (wg. biednego^ siewcy) nie może być n ik t inlny, 
jak  tylko „Zarząd" czy osoba z w łasnej organizacji. Aż strach  
i przykro^ patrzeć  na  tę  zaciekłość i pochopność w biczowaniu 
i samobiozowaniu, na tę przesadę w ocenie faktów , środków 
i ludzi. A że cechy te  nie są, wyłącznie związane z naszą) orga­
nizacją dowodzą tego niektóre artyku ły  zamieszczone w  „Ro­
botniku" z drugiej połowy m arca  b. r. Oto i przywódcy pol­
skich socjalistów  w ystępują przeciw psychozie sam ooskarżania, 
naw ołują, by nie pajtrzeć n a  karab in  jak  n a  arm atę , a  wów­
czas uniknie się niepotrzebnych rozczarow ań. Otóż nie mieli­
śmy i nie m am y a rm a t związkowych, k tóreby zabijały lub 
w yrzucały z siebie ustaw y uposażeniowe w Polsce, a jeśli ktoś 
wierzy, że tak  jest lub że ta k  będzie (jeśli naw et przejdzie 
odpowiedni „w ńiosek"), to  dowodzi, że nadal karab in  uw aża 
za arm atę. Z takiego sam ołechtania m usim y rezygnować, in­
nych od tego odzwyczajać, choćbyśm y szli wbrew t. zw. „po­
pularności", a  unikniem y wówczas tych  załam ań się, narzekań  
i zawodów, że inni nam  nie pom agają, nas nie rozum ieją, 
zdradzają i Bóg wie jeszcze co. Specjaliści od w ytw arzania 
złej psychozy potrafią  w ykorzystać b rak  objektywnego sto­
sunku u jednostek do zachodzących zjawisk i faktów . P rze­
cież wielu z nas, uiszczając składkę n a  organizację (nie ko­
niecznie Związku Naucz.) sądzi, że tą  drogą nabyw a prawo 
do... ulegania psychozie, więc do sam ozjadania. Zrozumieć 
więc trudno, dlaczego p. X czy Y zi jednej strony głosi niewiarę 
w organizację, do k tó re j należy, nie liczy się ze słowami naj­
bardziej o stre j krytyki pod adresem  swej organizacji i to czę­
sto wobec osób niepow błanyeh do wysłuchiw ania tych  samo- 
oskarżeń, z drugiej zaś, strony  tenże p. X, Y, nie zdobędzie się 
n a  m inim alny wysiłek, w k ierunku złagodzenia „zła“ lub też 
usunięcia się z oskarżonego tow arzystw a. Nauczyciel-wycho- 
waw ca nie może upraw iać tak ie j dwustołkowości, tem  bardziej, 
że nie ciąży nad  nim  jakiś przym us zewnętrzny. Cóż więc 
trzyma, tych ludzi np. w  Związku? Czyżby zachodził tu  swego 
rodzaju owczy pęd, psychoza? W rzeczywistości jest tak , że 
jednym z tych „wszystko jedno", inni nie chcą stracić  moż­
ności upraw iania złośliwego posiewu i to  często w celach, nie
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m ających nic wspólnego z in teresem  zawodowym nauczy* 
cielstwa.

2. KU R EFO R M IE .

Nie ulega wątpliwości, że i w tem , co powiedziano wyżej, 
a  co dotyczy nietylfko naszej organizacji, siewcy znajdą wiele 
m aterja łu  dla psychozy. Już słyszę mowy: Patrzcie, jak  W as 
odsądzają od rozsądku, jak zasłaniają się robo tą  jakichś 
„siewców", jak  lekcew ażą W asze składki. To. skandal! Nie 
pozwolimy! i t. d. (I w tem  m iejscu słuchacz może nie poddać 
się atakow i psychozy).

Zdaję sobie sprawę, że istotnie dotykam  tem atu  w sposób 
ryzykowny, gdyż nie schlebiający t. zw. „m asom " wyborczym, 
że czynię to w sposób może naw et przykry, gdyż zbyt pla­
styczny, zbyt bezpośredni. Wiem, że lepiej byłoby o tem  m ó­
wić, niż pisać. Lecz wiem też, że na 1600 członków Związku 
w Stolicy na Zebranie W alne przybędzie zaledwie 4-ta—5-ta 
część tej liczby.

Zaw arte powyżej słowa krytyki i sam okrytyki organiza­
cyjnej nie m ogą być zaliczone do lam entów  i sam ooskarżeń, 
podyktow anych jakąś psychozą. W ady te  prześladowały każdą 
organizację zawodową, lecz inna była ich ocena daw niej a 
inna m usi być dzisiaj Duch czasu mówi nam  zbyt wyraźnie, 
ż-e ro la organizacyj zawodowych w państw ie, stosunku P ań ­
stw a do nich ulega poważnej zmianie w całej Europie, a więc 
i u  nas.Zm iany te  m uszą n as  zastać jako grupę ideowo skon­
solidowaną, o skrystalizow anych celach i m etodach działania. 
Nie wątpimy, że przy te j konsolidacji będziemy się musieli 
uciekać częściej, do rozsądku niż szkodliwej psychozy, że bę­
dziem y musieli dawać pierwszeństw o.■ najm niejszem u czynowi do 
datniem u jednostek i organizacji przed najbardziej efektownem i 
słowami tych  czy innych „siewców". Zapewne, że i obowiązki 
członka wobec jego organizacji m uszą wykroczyć poza obo­
w iązek w płacania składek. Musi każdy członek zdać sobie 
spraw ę, dlaczego należy do Związku, zrewidować swój patrjo- 
tyzm  związkowy.

Reform a, wobec k tó re j stoim y m usi uwzględnić zacieśnie­
nie kon tak tu  pomiędzy członkiem a  organizacją i to n a  pła­
szczyźnie obopólnych korzyści.
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Przem iany te  dostosow yw ać się m uszą stopniowo, w a t­
m osferze zaufania i zbiorowego wysiłku. Alarmy n a  psychozę 
czy tc  w postaci „odezw" anonim owych czy inne nie m ogą 
nas w ytrącić z równowagi, tak  niezbędnej do uniknięcia raf, 
jakie co krok  napotyka na swej drodze potężny ok rę t Związ­
kowy.

Świadomi fak tu , że zarówno w ustaw ie uposażeniowej, 
jak  i w m etodzie „zaszeregow aliia“ k ry ją  się zdradliwe ciosy 
dla psychiki jednostek, jak  i dla Organizacji, m usim y wytężyć 
wszelkie siły, by skutk i ciosów odparow ać z m ocą i godnością. 
Musimy współczuć zarów no tym, k tórych  spotkał „przywilej", 
m usim y głęboko odczuwać krzywdę tych, których spotkała 
bezpodstaw na degradacja. Nie wolno nam  tylko m iotać ciosów 
na oślep, nie wolno zapom inać właśnie w takiej jak dziś chwili, 
że jedynie w karnej i zw artej Organizacji w łasnej1 możemy 
szukać środków do walki z wielkiem Nieporozumieniem, jakie 
w yziera z ducha nowych przepisów uposażeniowych. Osłabić 
Organizację — to pomnożyć zastępy tych, co może już dziś 
szukają niegodnych nauczyciela dróg „aw ansu", to pozbawić 
nauczyciela możliwości sam oobrony choćby w najwęższym  
zakresie.

Zrezygnować z dreszczów w ytw arzanej wokoło psychozy, 
zrzucić z siebie habit cierpiętniczy; wyjść z oparów podejrzeń, 
m ałostkow ych „argum entów "; na złą psychozę odpowiedzieć 
cięciem wielkiego spokoju, bezstronną oceną faktów  i ludzi — 
oto droga na  której' spotkają się niewątpliwie ci, k tórzy 
szczerze p ragną pomyślnego rozwoju naszej Organizacji, oto 
droga, po której idąc, możemy nie znaleźć się poza nawiasem  
polskiej Rzeczywistości.

St. Dobcaniecki.

W obronie największego bogactwa.
1) T E O R J A .

Słyszymy wciąż, iż najw iększem  bogactw em  państw a są 
jego obywatele. Jeśli tak  jest rzeczywiście, to władze państ­
wowe i sam orządow e stolicy nie doceniają w artości tego bo-
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gactw ą, jalde stanowią, setki tysięcy dzieci warszaw skich. Mó­
wię tu; o czynniku oficjalnym  a nie społecznym, gdyż o ile ten  
osta tn i, troszcząc się o dziecko, wykazuje dobrą wolę, o tyle 
•troska ta  leży w zakresie obowiązków władz państw ow ych
1 samorządowych. W praktyce jednak role są zasadniczo od­
m ienne. Sięgnijmy po fak ty  warszawskie.

2) DOŻYW IANIE ! PÓ ŁK O LO N JE.
R ada Szkolna dożywia obecnie 32000 dzieci. Przez pół roku 

dożywiała tylko połowę tej liczby. Brakowało produktów . 
(Obecnie dożywia na k redyt). Mimo w ielokrotnych przyrze­
czeń samego prezydenta m iasta  nie wypłacono n a  ten  cel 
przyznanych 40 tyś. zł, K om isarjat rządu  wpłaca również b. 
nikłą kwotę. Członkowie Kom itetu Dożywiania czynią w prost 
nieludzkie wysiłki, by wydobyć niezbędne kwoty. Tym czasem  
zreform ow ana Ubezpieczalnia zapowiada kategorycznie 
zm niejszenie wrpłat n a  dożywianie. I może to czynić nietylko 
ona, gdyż spraw a dożywiania głodnych dzieci nie należy do 
kardynalnych zadań władz państw ow ych i m iejskich lecz 
trak tow ana  jest niejako n a  m arginesie spraw  innych. B rak 
więc władzom w tej dziedzinie jakiegoś planu. Ta bezpłano- 
wość w dziedzinie stałej troski o dziecko potrzebujące pomocy 
tem  jaskraw iej przejaw ia się w  akcji półkolonijnej i kolonij­
nej. Jasnem  jest, że półkolonje to dalszy ciąg dożywiania, 
a  więc w inny one objąć te  sam e 32.000 dzieci. W tym  też 
k ierunku  idą wysiłki R ady Szkolnej i Opiek Szkolnych. A oto, 
jak  ustosunkow ują się władze w r. b. do- tej sprawy. Dowia­
dujem y się, że te ren  H otelu Em igracyjnego n a  Pow ązkach, 
gdzie od dwóch la t R ada Szkolna urządza półkolonje dla 2000 
dzieci m a być oddany na obozy pracy. A co będzie z tem i
2 tys. jeśli nie znajdzie się w tej dzielnicy odpowiedni teren  
n a  półkolonje i czy władze decydujące pom yślały o tem . Czy 
dla państw a w iększą w artość stanow i kilkudziesięciu obo- 
zowiczów czy też 2—3 tys. dzieci?

Ja k  tak ie  posunięcia tłóm aczyć m a sobie społeczeństwo, 
k tóre słusznie sądzi, że od Min. Op. Społ. należy się Opieka 
i dla m ałych obywateli, niezależnie od tego, pod czyją bezpo­
średnią opieką one pozostają. Naszem zdaniem, obozy pracy 
winny raczej! w spierać akcję półkolonijną, a  nie wypierać.
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Stosunek dotychczasowych władz m iejskich do akcji pół- 
kol. pozostaw iał również wiele do życzenia. N askutek tego 
niezrozum ienia spraw y zagrożony jest w tej chwili teren  P arku  
Sobieskiego, gdzie również m ożna pomieścić do- 3 tysięcy 
dzieci na  półkolonjach. Chodzi o kilkanaście tys. zł., k tórych 
m iasto nie chce skreślić jako długu za wodę i sprzątanie za 
ub. lata . (Z P arku  Sobieskiego jako szkolnego korzystają 
szkoły warszaw skie przez cały rok ).

Dotychczasowy stosunek Dyrekcji Tram w ajów  Miejskich 
do akcji półkolonijhej również nasuw a przykre refleksje. Oto 
w  uh. r. za przejazdy tram w ajow e dzieci na  półkolonje Rada 
Szkolna zapłaciła, 15.200 zł., co stanow i 25% w ydatków  na  
żywienie. I tą  spraw ą w inny zająć się czynniki zwierzchnie 
Dyr. Tram w . Miejskich.

3) O W ŁA ŚCIW Y S T O SU N EK .

Należałoby ze względów zasadn. uregulow ać stosunek do za­
gadnienia pom ocy dziecku czynnika oficjalnego i czynnika spoi. 
Z chwilą, gdy pomoc ta  przybiera ch arak te r m asowy wym aga 
ona jednolitego ujęcia organizacyjnego, planowości i podziału 
obowiązków pomiędzy obu czynnikami. W ydaje się nam  dziw  
nem  i niezr o zumiałem takie zjawisko, by czynnik społeczny 
prosił i przekonyw ał władze, aby nie pozbawiały 3 tys. dzieci 
możności pobytu n a  półkolonjach, aby obniżyły koszt przeja-zi- 
dów tram w ajow ych, aby pozwoliły korzystać dzieciom z wody 
miejskiej, w P arku  Sobieskiego i t. d. i t. d. Czynnika społecz­
nego nie należy tu  trak tow ać jako n a trę ta , lecz jako tego, k tó ­
ry w wysokiej mierze może pomóc w spełnianiu czynnikowi 
urzędow em u jego obowiązków konstytucyjnych wobec o b y  
wateli. Wobec rozpowszechnionego kram ikarstw a w każdej 
dziedzinie akcji społecznej, a  w dziedzinie Opieki nad dziećmi 
w szczególności, m usi ktoś w imię upowszechnienia, po tan ie­
nia i zracjonalizow ania akcji pom ocy dzieciom zająć się jej 
scaleniem.

W inny skończyć się owe rywalizacje różnych Lig, Związ­
ków, Komitetów pom agających dzieciom a zabarwionych czy 
to wyznaniowo czy narodowościowo, czy partyjnie, bardziej 
lub m niej f a w o ryz o wa n y e h przez czynniki urzędowe. Jeste-
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śmy przeciw gangsterstw u w opiecie nad dzieckiem, prze­
ciwko filantropii, zabarw ionej po boczne mi in tencjam i osób, 
upraw iających tę  filantropię. Nie chcem y widzieć w naszych 
dzieciach wdzięcznej klijenteli tych  czy owych kram ików. 
Chcemy tu  widzieć wszechstronną., planową, i celową, akcję 
P aństw a, spełniającego swe obowiązki bezpośrednio i z po­
m ocą społeczeństwa. Nie chcem y widzieć takiego k ram ikar- 
stw a, jakie widzieliśmy w zbiórce Gwiazdkowej w ub. r.

Żądamy stw orzenia jednego K om itetu Gwiazdkowego, 
jednego Kom itetu dożywiania dla dziatwy całej W arszawy, jed­
nego Kom itetu Półkolon. i Kolonjnego dla dziatwy szkół po 
wszechnych m. W arszawy. A przedewszystkiem  żądam y w sta­
wieni i do budżetów stałych i odpowiednich kw ot na  pomoc 
dla dzieci (dożywianie, półkolonie, kolonje). Żądania te dyk­
tu je nam  szeroko po jęta  nasza ro la  — jako wychowawców
i to, że widząc celowo zorganizow aną pomoc dziecku, n au ­
czycielstwo dołoży ze swej strony jeszcze większego wysiłku, 
by wspólnie z rodzicam i stanąć  w obronie bogactw a, jakiem  
są  dla P aństw a jego obywatele.

Nie należy też lekceważyć szerokiego ogółu społeczeństwa, 
k tó re  również gubi się w  polityce kram ikarzy  społecznych
ii coraz bardziej zniechęca się do sam ego zagadnienia.

Chcemy wierzyć, że zm iany na  R atuszu  w arszaw skim  i dla 
sprawy dziecka przyniosą więcej zrozum ienia i pomocy.

/. Dest.

Od Zamku do Belwedery,
Cztery bram y wiodły w św iat z zam kniętej m uram i śred­

niowiecznej W arszawy. Największe znaczenie m iaia sąsiadu­
jąca  z  Zam kiem  bram a południowa, w iodąca w stronę dawnej 
rezydencji książęcej, w stronę Czerska, i z tego powodu zwana 
bram ą czerską. Gdy Mazowsze przyłączono do Korony, a gro­
dem  rezydencjoiialnym  i stołecznym  był Kraków, za ta rła  się 
nazw a Czerska, a  bram ę południową zaczęto nazyw ać K ra­
kowską. Pod tą  nazw ą znano ją  aż do roku  1826, t. j. aż do 
jej rozebrania.



Co było w obrębie m urów, było to  m iasto, co zaś leżało 
już po za m uram i, były to  przedm ieścia, stąd  drogę od Bram y 
Krakowskiej zwano Krafcowskiem Przedm ieściem .

Przedm ieście pobudowało się wzdłuż drogi na  tarasie  wi­
ślanym, a  przedłużane następnie linją Noiwego Świata, Alei 
Ujazdowskich aż do Belwederu, stało się najefektow niejszą 
linją stolicy, wiążącą, stare  zabytki, pałace, klasztory, pomniki, 
m iejsca pam iątkow e, dzielnicą parkow ą, a  kończącą się u 
sk ra ju  ta ra su  pałacem  Belwederskim, słowem, jest lin ja 
dziejów od księcia Janusza  Starszego do M arszałka Józefa 
Piłsudskiego.

T rzeba przyznać, że ta  lin ja ta rasu  wiślanego jest liaj" 
efektowniejszym  fragm entem  krajobrazow ym  w ubogiej nao- 
gół okolicy W arszawy.

Nie m a W arszaw a tak  charakterystycznego terenu  pod 
gm ach rezydencjonalny, jak np. Wawel. Zam ek w arszaw ski 
ziewa się z m iastem  zupełnie nieznacznie, tylko wieża zyg- 
m untow ska ze. swą olbrzymią ta rczą  zegarow ą nadaje pewien 
m onum entalny ch a rak te r placowi, a kolum na Zygm unta jest 
efektow nym  pom nikiem  królewskiego m ajesta tu  stolicy.

1.

KRAKOWSKIE PRZEDMIEŚCIE. NUMERY DOMÓW 
PARZYSTE.

Tu, gdzie dzisiaj lin ja  Zjazdu prowadzi ku  m ostowi Kier­
bedzia,, s ta ł dawniej1 duży klasztor P. P. Bernardynek, przyle­
gając jednem  skrzydłem  do Zam ku, a drugiem  do klasztoru
O. O. Bernardynów . Klasztor zakonnic już w 18 wieku był 
opuszczony i praw ie w ruinie. Za S tanisław a A ugusta um ie­
ściła się tu  pierwsza w W arszawie w ędrow na m enażerja, 
k tó re j im presarjo ciężką tu  poniósł stra tę , zdechły m u bowiem 
dwie żyrafy. Są one teraz  wypchane w t. zw. popularnie Ga­
binecie Zoologicznym w Uniwersytecie. W ocalonych od ruiny 
poklasztornych salach istniało potem  pierwsze w W arszawie 
K onserw atorjum  Muzyczne, do którego uczęszczał genjalny 
uczeń Fryderyk Chopin. Gdy budował Panzer zjazd do m ostu, 
budowle klasztorne rozebrano, i teraz  żadnego niem a po nich 
śladu

— 25 —
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Oddzielony ulicą M arjensztadt od Zjazdu stoi k lasztor 
Bernardynów . Obcą nazwę otrzym ała ulica od im ienia Marji 
z K ątskich Potockiej (1762 r .) , prowadziła bowiem do jsury- 
dyki — i ta rg u  n a  dole, zorganizow anego przez Potockich 
i wyjętego z obszaru miasta.

K jasztor jest fundacji K siążąt Mazowieckich (1454 r.) ale 
wojny szwedzkie zniszczyły daw ną gotycką arch itek turę. 
Dopiero w  178S Aigner, budowniczy S tanisław a Augusta, 
wzniósł obecną facjatę  na  wzór jednego z kościołów w enec­
kich. Figury czterech ewangelistów  rzeźbił Monaldi, a  głowa 
Św. J a n a  kopjow ana jest z głowy Króla. Na facyjacie dawniej 
był duży zegar, teraz  jest obraz patronki. Kościoła Św. Anny. 
Duża tablica opiewa dzieje gm achu.

Kościół m alow any al fresco przez tutejszego zakonnika 
W ojciecha Żebrowskiego (1753), a niektóre konfesjonały, 
szafy w zafcrystji pięknie in tarsjow ane są też roboty b ra ta  
Paschalisa  Scboiitza (1733). Za wielkim ołtarzem  ciekawy 
chór zakonny, a po lewej stronie kościoła kaplica bł. Łady- 
sław a z Gielniowa, pa trona  W arszawy. Na ołtarzu w srebrnej 
trum ience szczątki błogosławionego, na ścianach malowidła: 
.1) błogosławiony przechadza się po ku ry tarzach  w tow arzyst­
wie N. M. P., 2) Anna Ks. Mazowiecka podczas zarazy m oro­
wej octdaje W arszaw ę pod opieką jej patrona, 3) Król Ja n  III 
z Królową asystują, przy wyjęciu nienaruszonych zwłok błogo­
sławionego. Całość uwieńczono bardzo ładną kopułą.

Obok tej znajduje się jesizcze druga kaplica, zw ana Dom­
kiem  Loretańskim , gdzie umieszczono obrazy i sprzęty z k la­
sztoru Bernardynów  na  Pradze, przeniesione tu  po- częściowej 
jego rozbiórce (1822). U wejścia do zakrystji szczątki prze­
pysznych sklepień gotyckich.

Zabudow ania klasztorne ciągnęły się dalej, gdzie dziś 
w znrrną się gm achy Muizeum Przem ysłu i Rolnictwa, oraz 
R esursy  Obywatelskiej. Dalej siedziba Tow arzystw a Dobro­
czynności na m iejscu dawnego pałacu Kazanowskiich, bu­
dzącego swym gustem  i przepychem  podziw m arkizów  fran ­
cuskich, przybyłych do W arszawy w orszaku królowej Ludwiki 
Marji.

Dzisiejszy skwer od figury M atki Boskiej do pom nika
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Mickiewicza był dawniej zabudowany grupą, domów dzielącą 
ulicę na  dwie części: W ąskie Krakowskie Przedm ieście i Sze­
rokie Krakowskie Przedmieście. Figurę N. M. P. Passaw skiej 
postaw ił wzięty w W arszaw ie budowniczy Józef Belotti w 1683 
r. jako w otum  dziękczynne za uniknięcie zarazy morowej, 
oraz uczczenie zwycięstwa Ja n a  III pod W iedniem. Figura, ta  
sta ła  przed kam ienicą W asilewskich, w k tó re j m ieszkał za 
wojen Napoleońskich kró l francuski Ludwik XVIII (1801-1804). 
Domy tego odcinka zburzone były w epoce popowstaniowej, 
ale z kam ienicy Wasilewiskich, zwanej też domem Małcza, 
widać było całą tragedję pięciu poległych, co odbywało się 
pomiędzy kościołem  bernardyńskim , a figurą M.B. Passaw skiej,

Pom nik Mickiewicza wzniesiony w 1898 (setna rocznica 
urodzin poety) projekt Godebskiego, z prześliczną k u tą  k ra tą  
zam yka skwer, którego część nazwano ogródkiem  Hoovera, 
jako wdzięczność za filantropijną akcję P rezydenta Stanów 
Zjednoczonych podczas wielkiej wojny, a m ającą n a  celu 
dożywianie głodnych dzieci.

Za pom nikiem  M ickiewicza widać półkoliście sklepioną 
bram ę Dziekanki, starego zajazdu i hotelu, do którego doty­
kają  gm achy pokarm elickie, m ieszczącej dziś rz. katolickie 
Sem inarium  Duchowne. W obręb Sem inarjum  wchodzą dawne 
ogrody klasztorne, z k tórych królow a Ludw ika-M arja w 1656 
r., podczas trzydniowej bitwy o Warszawę, sama dowodziła 
ustaw ioną tu  ba te rją  i pono sam a strzelała do oblegających 
Szwedów.

Oblężenie to  zniszczyło, też zaczęty w  1643 Kościół K ar­
melicki, który  ukończono dopiero z fundacji Ks. Radziwiłła 
„Panie K ochanku1' w XV wieku. Nad wejściem  głównem 
widnieje herb radziwiłłowiski. Facyjatę frontow ą projektow aną 
przez Schrógera wieńczy globus, przez lud w arszaw ski zwany 
popularnie „karm elicką ban ią11. W ew nątrz kościoła godna obej­
rzenia jest lew a kaplica z przepiękną rzeźbą Oskara, Sosnow­
skiego „Chrystus w grobie11. W nawie stoi tegoż arty sty  
,,Anioł Zm artwychwstania,1

Za kościołem Karmelickim  obszar zwano „na  Bykow cu11 
podziwiać tam  m ożna jeden z najlepiej dochowanych starych 
pałaców w arszaw skich. To pałac R ady Ministrów. W zniósł go
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w 1645 r. Hetm . W. Kor. S tanisław  Koniecpolski. Potem  była 
to w łasność Radziwiłłów, wreszcie od 1818 nabyty  na  w łasność 
Rządu, przechodząc bardzo ważne koleje: był w wielkiej sali 
tego pałacu te a tr  narodowy, odbywały się tam  koncerty, tam  
poraź pierwszy w ystąpił publicznie m ały Chopin, jako cu­
downe dziecko, tu  była rezydencja ' carskiego nam iestnika, 
skąd też i pałac zwano nam iestnikow skim , przed pałacem  po­
lecił Mikołaj I postaw ić pom nik 'Paskiew icza, tu  odbywały się 
sław ne przedpow staniow e posiedzenia Tow arzystw a Rolnicze­
go z p. Andrzejem Zamoyskim. Były tu  potem  biura generał- 
gubernatorów , a po wojnie oddano pałac Radzie Ministrów. 
Lwy przed pałacem  wykuw ał rzeźbierz Landini. Posąg  . Paś-, 
kiewicza odesłano rodzinie księcia do Homla, a wzam ian 
otrzym ano stam tąd  zw rot pom nika Ks. Józefa Poniatow skie­
go, darow anego Paskiewiczowi przez cara  Mikołaja.

S tał dalej pałac Ta rnowskich rozebrany później, a na jego 
miejscu wzniesiono hotel Bristol, k tó ry  wychodzi n a  ulicę 
Karową. Nazwa ulicy pochodzi od dwukołowych wózków, 
k tórem i wywożono śmiecie z m iasta nad Wisłę. W ózki te 
nazyw ano „kary".

Odsunięty w głąb od linji domów stoi kościół P. P. W izytek. 
Bardzo to artystyczna i pełna pam iątek świątynia. Zakon ten  
sprowadziła z Francji królow a Ludwika-M arja, a  kościół 
wybudowano pomiędzy 1728—1780 według planów Bellottiego. 
Je s t to najpiękniejsza i doskonałe u trzym ana w stylu fasada 
kościelna w W arszawie. W ew nątrz zasługują na  uwagę por­
tre ty  Jan a  Kazimierza i Ludwiki-Marjii, oraz pom niki ku czci 
T adeusza Czackiego, Kazimierza Brodzińskiego-, J a n a  Śnia­
deckiego, H enryka Marconiego. Dużej w artości obra-zy Koni' 
cza, Czechowicza w arte  są  widzenia.

Dalej idzie zdobny karja tydam i pałac Tyszkiewiczów 
(1792) później Potockich, obecnie siedziba Akademjl L itera­
tury . Za nim pałac Uruiski-ch, Czetw ertyńskich na m iejscu 
dawnego pałacu Poniatow skich, gdzie zamieszkiwał ojciec 
króla S tanisław a Augusta.

W reszcie obszerne tery torjum  zajął pałac Kazimierzowski, 
obecnie Uniwersytet. Był to pierwotnie dwór Książąt Mazo­
wieckich ze zwierzyńcem, a  król W ładysław IV wybudował tu
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pałac dla królewicza Jan a  Kazimierza. Za S tanisław a A ugusta 
otworzono tu  pierwszą w Polsce Szkołę W ojskową, zwaną 
Korpusem  Kadetów, k tó rą  kończył tu  Tadeusz Kościuszko. 
Od r. 1804 stale mieści się tu  najw yższa uczelnia Stolicy. W 
skrzydle budynku m ieszkała tu  rodzina Chopinów. Widoczny 
z ulicy gm ach jest to  B ibljoteka Uniwersytecka, wzniesiono 
w  1890 r. Sam  główny korpus pałacu jest niewidoczny, bo­
wiem gm ach bibljioteki go zasłania.

Za U niw ersytetem  posesję Nr. 24 zajm uje szpital Św. Ko* 
cha, założony w 1708 r. Mą dalej nowe wielkie domy, aż za 
ulicą Oboźną pusty  plac po rozebranym  b. stylowym pałacu 
Karasia, kasztelana wiskiegO',, marszaljka dworu S tanisław a 
Augusta. Pałac ten  rozebrali nowi właściciele tuż przed 
W ielką W ojną.

Zam yka Krakowskie Przedm ieście (czy też je otw iera) 
Pałac Staszica.. S tał dawniej w tem  m iejscu klasztor Domini- 
kanów -O bserw antów , gdzie w kaplicy ogrodowej złożone były 
zwłoki cara  W asyla Szujskiego, wziętego do niewoli przez 
Żółkiewskiego. Staszic nabył puklaszitorne g runty  i polecił 
Corraziem u wzniesienie pałacu, k tó ry  następnie ofiarował 
Tow arzystw u Przyjaciół Nauk. Tu odbywały się słynne: posie­
dzenia Tow arzystw a. Następnie rząd rosyjski zajął te  gm achy 
na  gim nazjum  rosyjskie, a  klasycy styczną fasadę Corraiziego 
przerobiono na okropny zlepek pseudorosyjski. Po odzyskaniu 
niepodległości cudow ną tę  budowę przerobiono, przyw racając 
jej dawne klasyczne formy.

Przed pałacem  stoi pom nik Kopernika dłuta Tliorwaldsena 
w 1830 r. odsłonięty. C harakterystyczne są  tam  napisy na 
cokole, po jednej stronie łaciński, a  po drugiej polski. Łaciń­
ski brzm i: Nicolao Copernico g ra ta  patria (wdzięczna, ojczy­
zna), a po polsku: Mikołajowi Kopernikowi Rodacy. Obawiał 
się bowiem rząd ks. Konstantego' w yrazu „ojczyzna" i obszedł 
trudność w ten  sposób.

c. d. n.
Al. Janowski.
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Kronika i komunikaty.
U R O C Z Y STO ŚĆ  PO ŚW IĘCEN IA  SZTAN D A RU

szkoły specjalnej Nr. 6 w  Warszawie.

Szkoła specjalna d la dzieci umysłowo upośledzonych w 
W arszawie przy ul. Ż a k o w sk ie j 43 w  dniu 16 m arca  b. r. ob­
chodziła wielką, uroczystość poświęcenia sztandaru  szkolnego 
w obecności władz szkolnych i samorządowych. Poświęcenia 
sz tandaru  dokonał ks. dr. A. H lo n d .

Rodzicam i chrzestnym i zostali: p. Dyr. Dr. M. Grzegorzew­
ska i p. poseł M. W awrzynowski. N a sztandarze zostało wypi­
sane wzniosłe hasło: „Pracuj dla dobra Ojczyzny".

Bardzo pomysłowe deklam acje, recytacje, chór, tańce dzie­
ci oraz dęta  o rk iestra  innej szkoły specjalnej dla chłopców 
trudnych  do prow adzenia przekonały licznie zgrom adzonych 
gości z różnych sfer o wielkich w ynikach właściwej pracy 
dydaktyczno-pedagogieznej. nad kategorją  dzieci upośledzonych.

A już doprawdy podziwu godna była w ystaw a prac dzieci. 
Poszczególne zagadnienia bądź z dziedziny gospodarczej Pol­
ski, bądź też ustrojow ej lub też naukow o-poznaw czej ta k  bo­
gato, w yczerpująco i przystępnie zostały zobrazowane, że 
naw et zwiedzający w ystaw ę mogli wiele skorzystać, tem bar- 
dziej, że dane były z, o sta tn ich  czasów.

Goście byli podejm owani przez dzieci sm acznem i pierni­
kam i w łasnego wyrobu dzieci, a  to  w  związku z ośrodkiem  
nauczania  na  tem at: pożywienia, k tó re  w tym  okresie p rzera­
bia jedna z klas. Była także przedstaw iona w m iniaturze cu­
kiernia i sklep spożywczy, i zagroda w iejska oraz, rysutnki 
i piśm ienne prace w związku z tem i i innem i zagadnieniam i.

Szkoda tylko, że to, wzorowe nauczanie i wychowanie od­
bywa się w ta k  niewzorowych, a  naw et całkiem  nienadających 
się na  szkoły lokalach -— przew ażnie pryw atnych, w ynajętych 
przez m ag istra t m. st. W arszawy, n a  co już niejednokrotnie 
zw racała uw agę ta k  p rasa  zawodowa, jak  i codzienna.



— 31 —

UROCZYSTOŚĆ SZKOLNA NA TARGÓWKU.

W dniu 17 m arca b. r. na. Targów ku odbyła się uroczystość 
poświęcenia sztandaru  i nadania szkole Nr. 58 im ienia Tadeu­
sza liołówki. Udział wzięli: P a n  M inister Oświaty W. Jędrze- 
jewicz, reprezentujący P an a  Prem jera, p. J. Hołówkowa, p. 
k u ra to r I. 1’yi.lakowski. p. nacz. Statkiew icz, p. inisp. W. W iatr, 
p. insp. Paliński, p. w icem inister Schaeitzeł, członek Akad. 
L iteratu ry  p. W. Rzymowski, p. prof. A. W ielłiorski, wicepr. 
Z. Gł, Zw. Kol. K. S tattlerów na, prezes R ady Szkolnej p. inż. 
J. Grabowski, sekretarz R. Szk. Kol. St. Dobraniecki, p. poseł 
Srzednicki, p. s ta ro sta  Skórewicz, liczni przedstaw iciele nau­
czycielstwa szkół praskich, poczet sztandarow y 11 Okręgu Zw. 
Strzel, im. T. Hołówki, liczne poczty sztandarow e szkół oko­
licznych, o rk iestra  i chór szkoły Nr. 114, o rk iestra  Państw . 
Zakł. Inż., delegacje stow arzyszeń lokalnych, dziatw a szkolna, 
przedstaw iciele rodziców i liczni m ieszkańcy Targów ka. Uro­
czystość rozpoczęła się od poświęcenia sztandaru , którego 
rodzicam i chrzestnym i byli: P an  P rem jer Janusz .1 ędrzejewicz 
i p. Hołówkowa, p. kur. Pytlakow ski i p. J. Żbikowska, p. prof. 
W ielhorski i p. prem jerow a Jędrzejewiczowa, p. dyr. deparł. 
M. S. W. Żbikowski i p. Z. W iatrow a p. inspektor W iatr i p. 
Skórewiczowa oraz p. N. Kupski z p. A. Matyjaszfcową. Po 
wyjściu z kościoła uczestnicy uroczystości udali się długim 
pochodem  przed szkołę, ustaw ili się dwoma szpaleram i wzdłuż 
ul. Sterdyńskiej, gdzie odbyło się powitanie P ana  M inistra 
Oświaty i przem ówienie p. W. Rzymowskiego' na  tem a t życia 
i czynów Tadeusza Hołówki. Po przem ówieniu zebrani 
udali się do gm achu szkolnego, n a  akadem ję. T u  opiekun 
główny p. N. Kupski przekazał sztandar kier. szkoły kol. H. 
Lotholcowi, k tó ry  następnie oddał go dziatwie i wygłosił 
k ró tk ie przemówienie, kończąc je następującym  w yjątkiem  
z uchwały Opieki te j szkoły: „Chłopiec i dziewczynka,, dzieci 
rodziców bezrobotnych lub wyjątkowo biednych, urodzone na  
Targów ku lub U tracie w pam iętnym  dla szkoły dniu, 17 lub 
19 m arca  br., k tórych rodzice zgodzą ochrzcić imieniem Jan u ­
sza i Jan iny  (im iona rodziców chrzestnych sz tandaru  P ana 
P rem jera  Janusza  Jędrzejew icza i p. Jan iny  Hołówkowej) po­
zostaw ać będą od dnia urodzenia aż do pełnych 14 la t  pod
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szczególną opieką m oralną i materjailną Opieki Szkolnej 
i dziatwy szkoły Nr. 58.

W m omencie wbijania gwoździ przygryw ała ork iestra  
sm yczkowa i ckór uczniów szkoły Nr. 114 z P io tra  Skargi. 
Uroczystość zakończono herbatką, w czasie k tó re j p. J. Ho- 
łówkowa zgłosiła akces na  członkinię Opieki Szkolnej.

WSPÓLNY KOMITET ZBIÓRKI NA KOLONJE.

Z inicjatywy B ady Szkolnej m. st. W arszaw y utw orzony 
został Kom itet Zbiórki na  kolonje i półkolonje. W skład Komi­
te tu  weszły następujące organizacje: R ada Szkolna, Liga
Szkolna Przeciwgruźlicza, To w. Kol. im. d-ra Markiewicza, 
Związek P racy  Obywat. Kobiet, Tow. Kolonij. im. W awelberga.

Zbiórka przez dozorców domowych odbędzie się między 22 
a 29 kw ietnia, Zbiórka uliczna i w lokalach w dn. 27, 28 i 29 
kwietnia.

Ze . względu na doniosłość spraw y pożądane jest jak  na j­
gorętsze jej poparcie przez propagandę zbiórki wśród dzieci 
i Opiek Szkolnych.

P ro tek to ra t nad  Kom itetem  przyjęła p. Prezydentow a 
Mościka. W skład Kom. Honorowego wchodzą: k. Arcyb. K ar­
dynał A leksander Kakowski, p. m inistrow a Hubicka, p. m ini­
strow a P iestrzyńska i p, m inister St. Starzyński, p. wojewoda 
Wł. Jaroszewicz, p. Prezydent m. st. W arszawy M. Zyndram  
Kościałkowski.

KORZYSTNA ZMIANA ZASAD REMONTOWANIA MIESZKAŃ.

W wyniku prac i s ta rań  Sekcji Sam orządowej Zarządu 
Oddziału otrzym aliśm y okólnik W ydziału IX Oświaty i K ultury 
Z arządu Miejskiego, k tó ry  w znacznej m ierze reguluje zasady 
rem ontow ania m ieszkań służbowych nauczycielstw a w myśl 
postulatów , w ysuniętych przez nas w m em orjale z dnia 12.XII 
1933 r. Okólnik ten  drugostronnie podajem y w całości:
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ZARZĄD  M IEJSK I M. S T . W ARSZA W Y  
Wydział IX Oświaty i Kultury

Do w szystkich pp. A dm inistratorów  
budynków i lokali szkolnych 

w/m.

„Podaję do wiadomości i zastosow ania następujący sposób 
załatw iania spraw  rem ontów  służbowych m ieszkań nauczy­
cielskich:

W skład Komisji Lustracyjnej dla rem ontów  m ieszkań na­
uczycielskich wchodzą a) przedstawiciel Rady Szkolnej, w ska­
zany przez Komisję Spraw Nauczycielskich, b) przedstawiciel 
Zarządu Oddziału m. st. W arszaw y Związku Nauczycielstwa 
Polskiego oraz c) adm in istra to r danego objektu.

W szystkie w ystąpienia o norm alny rem ont m ieszkań służ­
bowych personelu nauczycielskiego wininy być zgłaszane do 
W ydziału Oświaty i Kultury tylko w term inie do dnia 15 m arca 
każdego roku; w ystąpienia te  w każdym  poszczególnym wy­
padku w inny być zaopatrzone w opinją miejscowej: adm ini­
strac ji dom u lokalu; w ystąpienia nadesłane w późniejszych 
term inach  ulegną odroczeniu dó roku  następnego.

W obec spóźnionej daty  rozesłania niniejszego okólnika, 
term in  zgłoszeń w ystąpień o rem ont m ieszkań przesuw a się 
w r. bież. 1934 do dn. 15 m aja.

Rem onty m ieszkań nauczycielskich zasadniczo będą wy­
konyw ane z wyłączaniem  okresu od 20.YI do 20.VIII. O ile jed­
n ak  lokato r życzyłby sobie w ykonania rem ontu, w łaśnie w tym  
okresie, powinien powyższe w yraźnie zaznaczyć w składanem  
o rem on t podaniu.

R em ont norm alny m ieszkań służbowych może być wyko­
nyw any wyłącznie przez przedsiębiorstw a lub rzem ieślników, 
delegow anych przez Zarząd Miejski. W szelkie inne m ogące 
być zastosow ane przez lokato ra  sposoby w ykonania rem ontu  
m ieszkań służbowych są wzbronione i za przekroczenie tego 
w arunku, lokato r ponosi całkow itą odpowiedzialność m a- 
terjalną.

R achunki za w ykonane rem onty w każdym  w ypadku win­
ny być przesyłane do W ydziałów jedynie za pośrednictw em
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m iejscowego adm in istra to ra  budynku lub lokalu i przezeń 
poświadczone.

R oboty odbiegające od norm alnych p rac  rem ontow ych, jako 
to : ozdobne m alowanie ścian (w deseń, pół lub pełnym kolo­
rem ), zakończenie ścian u góry szlakami, tapetow anie do­
tychczas m alow anych ścian, lakierow anie podłóg, drzwi i okien, 
zm niejszanie istniejących pieców i kuchen oraz zm iana 
rodzaju kafli, i t. p. m ogą być w ykonyw ane kosztem  Zarządu 
M iasta jedynie w wypadku odpowiedniego zakw alifikow ania 
przez Komisję L ustracyjną.

W ykonanie przez lokatorów  drobnych doraźnych napraw  
w łasnym  kosztem  może m ieć m iejsce jedynie wyłącznie za 
w iedzą i zezwoleniem m iejscowego’ adm inistratora, zaś rem on­
tów  wogóle po odpowiedniem orzeczeniu Komisji Lustracyjnej.

Do obowiązku p.p. adm inistratorów  należy jaknajprędsze 
powiadomienie o treści niniejszego1 okólnika w szystkich loka­
torów , zam ieszkujących adm inistrow aną posesję."

Dyrektor Wydziału 
(— ) i n i. J. Turowicz

KAJAKAM I DO MORZA CZA R N EG O !

Kom isja W czasów Zarządu Głównego Z. N. P. organizuje w 
czasie feryj letn ich  I-szy spływ kajakow y do m orza Czarnego 
— rzeką  Prutem .

T rasa : W yjazd ze Śniatynia 20.YI w kierunku m. Czarnego. 
Zwiedzanie po drodze: Czerniowiec, Jassy, Kdszyniowa, Galacu, 
B ukaresztu  i K ontsancy. Dwutygodn. pobyt w  Ephorji, n a j­
piękniejszej okolicy nad m. Czarnem. W ycieczka statk iem  
przez W arnę do Konstantynopola.

Pow rót — koleją dnia 31.VII.
Całkowity koszt wycieczki (utrzym anie, noclegi, przejazdy 

i wycieczki) tylko 240 zł.
U czestnicy spływu korzystać będą z ulg kolejowych przy 

przejeździe do Śniatynia i z pow rotem  według tary fy  wojsk. 
Ilość uczestników  ograniczona do liczby 50 osób. W łasny ka jak  
i um iejętność pływ ania konieczne.
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Zgłoszenia tylko z zadatkiem  zł. 100 przyjm uje Komisja 
W czasów Zarz, Gł. Z. N. P. W arszaw a, Dobra 6, konto P.K.O. 
435 pod „Spływ do m. Czarnego' do dnia 6 m aja. Szczegółowe 
prospekty  zostaną, rozesłane uczestnikom  po nadesłaniu za­
datku.

W Y C IE C Z K A  DO W ARNY.
(W arna, Konstantynopol, Sofja, Belgrad)

Zarząd Okręgu W arszawskiego Związku Nauczycielstwa 
Polskiego organizuje w czasie od 20.VI do 21.VII względnie 
do> 31—VII br. wycieczkę do W arny. Uczestnicy zwiedzą: W arnę 
i okolice, K onstancę, Konstantynopol, Sofję i Ephorję. Celem 
wycieczki jes t zbliżenie nauczycielstw a w szystkich narodów 
słow iańskich oraz: w ypoczynek w ciepłym, słonecznym  klim a­
cie, przy obfitej ilości win i owoców południowych (w inogrona, 
arbuzy, m orele i t. p. za bezcen). Łączność kulturałno-tow a- 
rzyska z nauczycielstw em  bułgarskiem  i juigosłowiańskiem 
w edług specjalnego program u. Całkowity koszt wycieozr 
ki wyniesie zł. 400 (względnie 450 do 31.VII). Zniżki kolejowe 
W kraju  i zagranicą przewidziane. Paszporty bezpłatne.

Kosztorys szczegółowy na osobę z uwzględnieniem  prze­
jazdów, organizacji wysyłam y po nadesłaniu znaczka pocz­
towego.

Zgłoszenia do dnia 10 m aja  b. r. z zadatkiem  50 zł. nad­
syłać: W arszaw a, W ybrzeże Kościuszkowskie 35, Zarząd Okrę­
gu W arszaw skego z dopiskiem: „W arna". Pieniądze n a  P.K.O. 
Konto 25.918 z dopiskiem  „Warna,— z a d a te k '.

Term in zgłoszeń do dnia 10 m aja.
W ycieczkę prowadzi kol. Jastrzębsk i Jan.

PROGRAM  W Y C IE C Z E K  I KOLO N IJ ZARZĄDU O K R ĘG U  
K R A K O W SK IEG O .

Wycieczika do Austrji (Wiedeń, Linz, Salzburg, Innsbruck, 
Bregenzi, jezioro Bodeńskie, Badgastein, Villach, K lagenfurt, 
Loeben, i 14 dni pobyt n a  W orthersee) od 2.7 do 28.7.
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W ycieczka m orska do Szwecji od 21.7 do 25.7 (Kalmar, 
Sztokholm, U psała).

W ycieczka po Polsce od 5.7 do 20.7 (Wilno, Lida, Biało­
wieża, Pińsk, Krzemieniec, Lwów, W orochta).

W ycieczka do Anglji i Holandji od 2.8 do 12.8 (Londyn, 
A m sterdam  H aga).

Kolonja wypoczynkowa w T atrach  w Bukowinie od 1.7 — 
15.8 w  cenie 4 zł. od osoby.

Pensjonat naucz, nad Bałtykiem  w Helu od 20.6 do 15. 8 
w  cenie 6 zł. 50 gr. od osoby.

P rospekty  i bliższe dane przesyła Zarząd Okręgu Z. N. P. 
Kraków, Rynek Gł. 43, po otrzym aniu znaczka pocztowego.

W YK A Z SZK Ó Ł.
W następnym  n-rze „Głosu W arszawskiego" podamy wy­

kazy szkół oraz w arunki przyjęcia do nich dzieci, kończących 
szkołę powszechną.

np* ■To i Owo.
METODYCZNE ŚWIĘCONE.

K olegą Drzazgą Bóg obdarzył nie-zw ykłą żoną (to zn. nie-nauczycielką) 

oraz trojgiem, dzieci, dziedzicznie obciążonych dobrym  apetytem  i niechę­

cią do chodzenia nago. Rząd zaś pom nożył rodziną Drzazgi przez 2 i  w  ten 

sposób ustalił dla niego X  „szereg”  na dzień 1 . 1 1  r. b. Choć formalnie „ w y ­

rów nany'’ w  swym  szeregu, kol. D. ani rusz nie m ógł dorównać krokiem  

tym z I  szeregu, ba, i po tych z VII w idział tylko kurz.

Bo i  cóż to za krok w  tej X ! Coś w  rodzaju tempa marsza pogrzebo­

wego. Oho, nie takie tempo mają wym agania dzieciaków! B uty podarte, 

ubranka połatane, wiosna radosna a wielkanocne tradycje  wyłażą ze wszy­

stkich szpar i  zakątków. Chciał K ol. D. „przeoczyć”  Święto Zmartwych­

wstania, ale od czegóż są dzieci; one to wiernie s ia ły  na straży przyjem ­

ności świątecznych — i  przeoczenie Tatusia szybko naprauńły. Wówczas 

Tatuś pokazał,'co  potrafi jako m etodyk. Niedarmo przecie dostał dyplom
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z przesłuchania, kursów usłrojowo-program owych! Wie, co to są „ośrod­

k i” . Wie, ja k  patrzeć na świat cały przez „okno” , jak  podróżować „na 

niby” , jak  „użyciow ić”  zajęcia praktyczne, a z „korelacją”  jest za panbrat. 

Po długiej dysku sji z żoną, a w tajem nicy przed dzieciarnią, zabrał się  

kol. D. do przygotowań świątecznych.

Ukoronowaniem tych w ysiłków  była ostatnia noc marca. Dzięki zdol­

nościom kolegi D. pokój zamienił się w  jeden „ośrodek wielkanocny” ,

przeniesiony żywcem ze szkoły na czas feryj. Czegóż tam nie było! K il­

kanaście bab z gliny, plasteliny, z kartonu, wyciętych, namalowanych. A  te 

sznury kiełbas, stosy ja j, szynek gromady barankóio. A ileż harmonji w  

tym doborze piosenek, w ierszy, czytanek (koncentracja!) Istna wystawa  

w  szkole na Pradze. Brakowało tylko zeszytóio i prac nauczycieli. K ol. D. 

snać głęboko przeżywał owo misterjum pedagogiczne, gdyż pomimo lekce­

ważących ruchó w. ramion małżonki, obierającej ziemniaki na W ielką N ie­

dzielę, wyraz zadowolenia nie schodził z jego oblicza. Specjalnąjj uwagę 

skierował na urządzenie stolika że „ ś w ię c o n e m B y ł  przekonany, że na 

widok tych cudów dzieciaki nawet nie zauważą, jak  się  najedzą ziem­

niaków z herbatą, o których to przysmakach m yśli iwlaśńie prozaiczna 

p. Drzazgo wa.

Złotówkowa babka prawdziwa, zabłąkana wśród reszty, „święconego”  

miała być symbolem łączącym Praw dę iz iluzją. W drugim dniu świąt 

■wieczorem przewidziane było w  rodzinie uroczyste zjedzenie babki przy  

akompanjamencie aktualnych pieśni kościelnych m uzyki gramofonowej 

sąsiadów przez ścianę. To też Pani Drzazgowa, znając „ruchliwość”  swych  

pociech, u dekorow ała ‘babkę dwiema prawdziwemi święconemi koronami 

z cierni '

„W esoły nam dziś dzień nastał’’ — rzęziła plytĄ za ścianą, witając 

wczesnym rankiem W ielkanoc i budząc p. D. Co to? Na dwóch szczyto­

wych gałkach łoża małżeńskiego sterczą dw ie ogromne ulepione różno- 

barums baby, przybrane borówkami, cierniem i chorągiewkami. Rozpoznał 

kol. D. w  babach barwy poszczególnych objektów swego „ośrodka”  w iel­

kanocnego: („Boże, tyle zmarnowanej plasteliny!” ). Skoczył do stołu: ani 

śladu po „święconem ”', tylko na kartce zeszytowej wdzięczny napis: 

„prym a A prylus dla tatóśa i mamósi” , A  pod papierem  dw a w ycinki 

praw dziw ej babki.

N akryte kołderkam i głów ki dziecięce, charakterystyczne mlaskanie, 

no i ortograf ja  „ aprylusowa”  w skazyw ały sprawców.



— 38 —

’ Spojrzał smętnie, kol. D. na ilustracje, wiersze, czytanki i wycinanki, 

dekorujące „ośrodek” , a w  tej chwili poodwracane tekstami do ścian, 

uśmiechnął się do bab na gaikach, spojrzał miłośnie w  stronę dzieci, ujął 

machinalnie kolorowy ołówek, i zaczął poprawiać błędy prym a apr,plusowe,

Z pod kołderek w yjrzały  .ostrożnie trzy główki „zamachowców”  na 

„ośrodek” ... .

Wobec zaszłych okoliczności i zakończenie świąt w  domu pp. D. w y ­

padło c ■wiele skrom niej, niż to jyrzewidpwal program pierwotny.

ŚMIGUS.

ODPOWIEDZI R E D A K C JI,

KO L. „A.B.C .”  z PR,AGI: Dziękujem y m  piadom ośc, że i starosta

również nie podzielał te j m etody agitacji, o jak iej pisaliśm y]'w  (irt. „P rze­

stroga na czasie”  w  poprzednim  ;n-rze „Głosu W arszawskiego” . Szkoda 

tyllw , że zawodowi pedagodzy chwytają się tak „n ied ź w ied z ic h u słu g .

KO L. M. N„ J .  Na K ró lew skiej i ner Lesznie. „K łótn ia”  — w  koszu.

Pamiętajmy 
o zbiórce na kolonje i półkolonje

w dniu 27, 28, 23-ym kwietnia

C złonkow ie  O d d z ia łu  W arszaw sk iego  Zw. N. P. o t rz y m u ją  „Głos W ar­
s z a w sk i” b e zp ła tn ie .

P r e n u m e r a t a  „G łosu  W arsz a w sk ie g o ” wynosi:  ro c z n ie  5 zł., pó łroczn ie  
3 zł., n u m e r  po jedynczy  — 50 gr.

C e n a  o g ł o s z e ń :  C ała  s t ro n a  100 zł. 3/2 s t r .  50 zł. V i  s t r .  30 zł. Vs s tr .  15 zł. 
D robne  po 10 gr. za  wyraz.

Redaktor odpowiedzialny oraz wydawca z ramienia Zarządu Oddziału Warszaw. Zw. N. P.— 
S T A N I S Ł A W  D O B R A N I E C K I .

Zakłady Graficzne „LITART” Sp. z o. o. Warszawa.
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Zawiadomienie Rady Nadzorczej Kasy,.SAMOPOMOC” 
przy Oddziale Warszawskim.

W dniu 28 kwietnia b. r. o godz. 18.30 w pierszym termi­
nie i bezw zględu  na iiość członków Kasy w drugim terminie 
t. j. o godz. 19 odbędzie  się Walne Zgromadzenie Członków  
Kasy „ S a m o p o m o c ” przy Oddziale Warszawskim Z. N. P. 
przy ul. Dobrej Nr. 6/8, z następującym porządkiem dziennym:

1) Odczytanie protokółu z poprzedniego Walnego Zgro­
madzenia ;

2) Sprawozdanie Dyrekcji Kasy;
3) Sprawozdanie Komisji Kontrolującej;
4) Preliminarz budżetowy na rok 1934/35;
5) Dyskusja i udzielenie  absolutorjum;
6) Obniżenie procentów od wkładów i pożyczek;
7) Zmiany statutu;
8) Sposób udzielania pożyczek;
9) Wybór 2 członków Rady Nadzorczej i 2 zastępców;

10) Wolne wnioski.
Przewodniczący: St. Rączko. Sekretarz: / .  Michniewicz.

BILANS ZAMKNIĘCIA za 1933 r.
Kasy Pożyczkowo-Oszczędnosciowej „SAMOPOMOC” 

przy Oddziale Warszawskim.
Stan czynny. Stan bierny.

Gotówką w kasie . 121.98 Udziały . . . . 50.118.25
R-k bieżący K. K. 0 . 163.— Fundusz zasobowy 1.586.52
Pożyczki . . . .  125.207.50 Wkłady . . . . 70.496.03
Papiery wartościowe 189.60 Dług w Oddz. Z. N. P. 3.107.90
Ruchomości 400 .— Odsetki pobrane

X za r. nast. 708.80

\ Fundusz zasiłkowy 
Nadwyżka

61.01
3.47

Razem 126.082.08 Razem 126.082.08
Przewodniczący: St. Rączko. Sekretarz: J. Michniewicz.

imienne zawiadomienia rozsyłane nie bedn.



W Y K A Z  F I R M
w których członkowie Oddziału Warszawskiego Związku N. P. 

mogą otrzymywać towary na raty:

1. Herse Bogusław — M arsza łkow ska  150.

2. Bracia Jabłkowscy — B rack a  25.

3. Węgierski Stara. — (Mag. bław.)  M arsza łkow ska  64. 
i .  Tarnowski Jan „ „ M arsza łk o w sk a  133.

5. Efraim M. — (wełny, jed w  , koron .)  M arsza łk o w sk a  125 i Długa 50

6. Cwejko S. — (wełny, jedw.,  koronk i)  B ie la ń sk a  23.

7. Margot — (konf.  d a m s k a )  — W ierzbow a 8, m. 2.

8. Szyszko E. — (konf .  d a m s k a  i d z iec . )  M arsza łk o w sk a  99.

9. Zjednoczone Składy Sukna (sk ła d  fabr.  su k n a )  — B ie la ń sk a  15.

10. Słenee (konf.  d a m s k a )  — C h m ie ln a  15.

11. BiłOWicka (konf.  dz iec . )  — M arsza łk o w sk a  91.

12. Fuchs ( t ry k o ta ż e )  — Nalewki 2, M a rsz a łk o w sk a  80.

13. H. Lehr ( S k ła d  f u t e r )  — M arsz a łk o w sk a  130.

14. Centrala Obuwia — K rucza  25.

"5. Dobrobut — C h m ie ln a  27, N ow y-Świa t  41.

16. Obremski H. (mag. obuw ia)  — S e n a to r s k a  27.

17. Waszkiewicz (p rac .  kraw.)  — N ow ogrodzka  14, tel . 271-41.

18. B-cia Biowanoli (p ra c o w n ia  k ra w iec k a  m ę s k a )  —. Złota  4, m. 10.
19. Zając (p rac .  k raw .)  — Ś n ia d e c k ic h  16.

20. Fraget (wyr. s r e b r n e  i p la te ry )  — M a rsza łk o w sk a  64.

21. Zegrze J. (skł.  jub il . -zegarm .)  — N ow y-Św ia t  30.

22. Węgloblok ( sk ła d  węgla)  — O rd y n a ck a  11.

23. Silemin „ „ — M azow iecka  2.

24. Nasza Księgarnia (k s iążk i )  —  Ś-to  K rzyska  18.

25. Radjo-Jar ( a p a ra ty  fotogr. i r a d jo w e)  — Now y-Świa t  50.

26. Ruszkowski (mag. obuw ia )  — S ie n n a  8.

27. Srimm Sukc. i Kamiński (g ra m o fo n y )  R y m arsk a  7.

28. Parker (w ieczn e  p ió ra )  — K an ce la r ja  O ddz .  W arsz

29. Majchrzak Wacław (p raco w n ia  k raw ieck a  d a m s k a ) — W spólna  6 m. 21

30. Bracia Pakulscy ( to w ary  k o lo n ja ln e )  —

filje :  B racka  22, M arsza łk o w sk a  110, M arsza łk o w sk a  57, 
R a sz y ń sk a  15.

31. Halina (p ra c o w n ia  g o r s e c i a r s k a )  — ul. C h m ie ln a  27.

32. Stadjon ( sk łd n ica  s p o r to w a )  — Królewska  31.

33. Dłitz B. ( m ag a zy n  b ław a tn y )  — Nowy Ś w ia t  33.

34. Porembski B. (k i l im y) — Nowy Ś w ia t  19.

35. Kierska Marja ( l e k a r z - d e n t y s t a )  — C h m ie ln a  2, m. 9 

34. Dagajew Czesława ( l e k a r z - d e n t y s t a )  — Złota  42, m. 6.



, A _ e  G r  ® B
S P Ó Ł K A  A K C Y J N A

J E  Dj W A B I Ę  —  W E Ł N Y  
WAKSZAWA 

CENTRALA: SENATORSKA 19, TEŁ, 2.22-12, 2.22-25 
SKLEPY DETALICZNE:

B I E L A Ń S K A  KÓG  D Ł U G IE J  II M A R S Z A Ł K O W S K A  143 
T E Ł .  1 1 .6 6 - 6 4 ,  1 1 .4 2 - 8 4 ,  1 2 .1 6 -6 1  || T E Ł .  5 ,0 3 - 7 6

„FABRYKA: ŁÓDŹ, TARGOWA 57., TEL, 178-29.
A s y g n a t y  w y d a j e  Z w i ą s e k ,  W y b r z e ż e  K@śc=> 35.

Zjednoczone Składy Sutea
NAJWIĘKSZYCH FABRYK w BIELSKU n/SS.
Oorszauit Tel. 11-39-00 lielaisto 11

Mają zaszczyt, podać do wiadomości P. T. Klijenteli, że nadszedł 
ju ż  transport najnowszych materjalów w io se n n y c h  i letnich. Równo­
c z e śn ie  u p r z e jm ie  kumunikujemy, że  od dnia 25 lutego 1934 r. 
P. T. C z ło n k o w ie  Związku N a u c z y c ie l s tw a  P o lsk ie g o  korzystać już 
mogązS-mio tu le sS ąc z rseg O  k r e d y i u  z a m i a s t  d o ty ch czaso w eg o d -c io m ies .

P O N O ' Z  . O C H Y
S K H l P £ T l i

ft Ę  K H W l  O 2  K I 
i T R Y K O T A Ż E

Ola Dziads Pończoszki, Skarpetki, Pullowerfd, Żakieciki, f t. d. 
BIELIZNĘ NIEMOWLĘCA 

po c e n a c h  b a r d z o  n i s k i c h

A g a s f  U C  W a r s z a w a ,  N a l e w k i  2.
a 1 W  t L  H I  m & j  ( P a s a ż S i m o n s a ) .Te). 11-02-59. 

M a r s z a ł k o w s k a  80, róg  W s p ó ln e j .
TT w  a  p  a."* P« T. Członkom Związku N. P. wydajemy towar na raty 

za asygnatami Związku.

n a l e ż y  p r z e k o n a ć  s i ę
ż e  n o w o ś c i  

w  j e d w a b i a c h ,  .
wełnach etc, 

n a  s p ła t y  po cenach gotówkowych,
na0J i “  i. c w e j k o  s. a.

bielańska 23
a s y g n a t y  w y d a j a  k a n c e l a r j a  oddziału warsz. 

w lokalu związku, ul. Wybrzeże Kościuszkowskie 35



NA SEZON WIOSENNO-LETNI 
n a j ś w i e ż s z e  m o d e l e

palt, sukien, spódnic, bluzek 
i. paltek' dziecięcych .

p o l e c a

„R  E  N E  E ”
C h m i e l n a  1 5  _  T  e  I. 6 6 7 - 0 3

UWAGA: Honorujemy asygnaty Związku.

L e k a rz -Dentys ta
M A R  J A  K I E R S K A
ul. C h m i e l n a ' 2, m  9 .  T e l .  5 2 0 - 9 2
LECZENIE ZĘBÓW i JAMY USTNEJ
P R A C O W N I A  Z Ę B Ó W  S Z T U C Z N Y C H .

CEMY BARDZO PRZYSTĘPNE
Dla Szan. Nauczycielstwa dogodne warunki spłaty wratacłimiesięcznych

„ C E N T R A L A  O  B U W  S A ”
L. S T R U P C Z E W S K l  

Warszawa, KRUCZA N r.  45, rtg Nowogrodzkiej
Telefon 828-39.

Pol ecamy:
O B U W I E  wszelkiego rodzaju, pończochy i Skarpetki 

N a  ^  R a t y

Asygnaty kredytowe wydaje kanc. Oddz. m. st. Warszawy—codziennie 
dla czł. Oddz. Pow. Warsz. we Wtorki od godz. 18—19.

W Y T W Ó K W I A  
SITKIEM i OKRYĆ D A M S K IC H

fM ir is t
WIERZBOWA 8, M. 2. TEŁ. 265-60 i 538-80

N A J N O W S Z E  M O D E L E  W IO S E N N E  
W Y K W I N T N E  W Y K O N A N IE  

N A J N I Ż S Z E  G E N Y
U w aga  3 P. T. Członkowie Związku Nauczycielstwa Polskiego korzystają 
z asygnat ratalnych wydawanych przez Oddział m. st. Warszawy Zw. N. P.


